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Chamberlain gwarantuje Hitlerowi, że otrzyma Sudety bez walki

CHAMBERLAIN.

Jak  donosi PAT. z Londynu: 
Prem ier angielski Chamberlain o-

głosił we w torek nad ranem po 
mowie kanclerza Hitlera następu­
jące oświadczenie:

„Przeczytałem przemówienie 
niemieckiego kanclerza i wdzię­
czny jestem za wzmianki doty­
czące moich wysiłków, gdyż wy 
daje mi się rzeczą nie do pomy­
ślenia, aby narody europejskie, 
k tóre nie chcą ze sobą w ojo­
wać, zostały pogrążone w krwa 
wym zmaganiu się z racji sp ra­
wy, co do której już w znacz­
nym stopniu osiągnięto porozu­
mienie. Oczywistym jest, że 
kanclerz nie ma zaufania, 
Iż poczynione przyrzeczenia zo­
staną  wykonane. Mówiąc w imię 
niu Rządu brytyjskiego my u- 
w ażam y się za moralnie zobo­
wiązanych za dopilnowanie, aby

Nowy protest Polski
w Pradze Czeskiej

PAT donosi: Równolegle z pro- 
sstem, wniesionym za pośrednie, 
wem poselstwa czechosłowackie­
go w W arszawie, poseł R. P. w 
►radze otrzymał polecenie złoże- 
ia  jaknajbardziej kategorycznego 
jaknajostrzejszego protestu z po­

wodu świadomego naruszenia g ra­
nic Rzeczypospolitej, które znala­
zło swój wyraz w notorycznych 
nalotach samolotów czeskich na 
terytorium polskie w dniach 25 
i 26 b. m.

Ostrzeżenie Argentyny
Południowa Ameryka poprze Prez. Roosevelta

wa ich do pokojowego rozw iąza­
nia konfliktu. Jednocześnie prezy­
dent Ortiz wysiał do prezydenta 
Roosevelt a pismo, w którym wyra 
ża solidarność z zajętym przez te­
go ostatniego stanowiskiem.

Prezydent republiki argentyń­
skiej Ortiz podobnie jak i prezy­
dent Roosevelt zwrócił się z ape­
lem do kanclerza Hitlera i prezy­
denta Benesza, w którym w ystę­
puje jako wyraziciel opinii państw 
południowo -  amerykańskich, wzy

Na granicy Polski i Czechosłowacji
Rzeka Olza s tan o w iąc a  obecną g ranicę

przyrzeczenia zostały wykonane] 
uczciwie i całkowicie oraz goto 
wi jesteśmy zaręczyć, że zosta­
ną one w taki sposób w ykona­
ne, o ile rząd niemiecki zgodzi I

się na warunki i postanowienia 
transferu na podstaw ie dyskusji 
a  nie siły. Ufam, że kanclerz 
Hitler nie odrzuci tej propozycji, 
k tóra poczyniona jest w tym sa-

4 miliony ludzi
zbiegło do Hiszpanii Republikańskiej
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JEDEN Z DOMÓW W BARCELONIE, ZBURZONY PRZEZ BOMBY 
FASZYSTÓW.

W edług danych statystycznych, 1.800.000 osób zbiegło z teryto­
rium faszystów, a 1.200.000 ewakuowano. Obecnie cyfry te wzrosły 
do 4 milionów zbiegłych i ewakuo wanych. Biorąc pod uw agę to, że 
przed rew oltą ludność Hiszpanii wynosiła 23.500.000 mieszkań­

ców, z których 12 milionów znajdow ało się na terytorium republikań­
skim, wynika z tych obliczeń fakt, że % Hiszpanów znajduje się 
obecnie po stronie Rządu republikańskiego.

Na froncie Hankou
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Komunikat japoński donosi, że 
druga linia fortyfikacyjna, przebie 
gająca przez Ciczun, została w 
wielu miejscach przerwana, wo­
bec czego los Hankou uważać 
można za przypieczętowany. Linii 
tej broniły wyborowe dywizje 
chińskie pod dowództwem gen. 
Li-Ping-Szenga, który miał nakaz 
bronienia tych pozycji do ostatnie 
go żołnierza. Oddziały japońskie 
zdobyła liczne trofea, przede wszy

stkim wielkie ilości karabinów, 
naboi i t. p.

Jak donosi agencja japońska 
„Kokutsu", w wyniku rokowań w 
Hankou między Kun-Tsan-Szi, a 
ambasadorem sowieckim Orel- 
skim, ZSSR przyjął zamówienie 
na dostarczenie Chinom dalszych 
100 czołgów, 150 samochodów 
pancernych, 2000 aut ciężarowych, 
500 dział i 3000 karabinów maszy 
nowych.

Straszne katastrofy kolejowe
W NIEMCZECH.

W  poniedziałek w późnych go­
dzinach wieczorowych na dworcu 
kolejowym Borken w Westfalii 
wydarzyła się poważna katastrofa 
kolejowa, w której straciło życie 
11 podróżnych i 4 osoby z obsługi 
kolejowej, ponadto 5-ciu podróż­
nych zostało ciężko rannych.

W  AUSTRII.
W pobliżu Linzu samochód cię­

żarowy, przejeżdżając przez prze­
jazd kolejowy stanął na torze. W 
chwilę później wjechał na ten sa-
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wy. Wkrótce po tym zaś rozbił 
oba samochody pociąg pospiesz­
ny. Jeden z szoferów poniósł 
śmierć na miejscu.

W E WŁOSZECH.
W katastrofie kolejowej, która 

w ydarzyła się jod Pozzo Reale we 
W łoszech, 8 osób poniosło śmierć 
a 20 pasażerów  odniosło rany.

W  HISZPANII.
W odległości 30 kim. na zachód 

oo Barcelony zderzyły się dwa po 
ciągi osobowe. W skutek katastro 
fy 30 osób zostało zabitych, a ok. 
50 jest rannych.

mym przyjaznym duchu, w któ­
rym byłem przyjęty w Niem­
czech i która, gdyby została za­
akceptow ana, zaspokoi niemiec 
kie pragnienia połączenia Niem­
ców sudeckich z Rzeszą bez ro ­
zlewu krwi w którejkolwiek czę 
ści Europy".
W kołach miarodajnych Lon­

dynu wskazują na to, że najnow­
sza oferta Chamberlaina pod 
adresem  Hitlera stwarza nowe 
widoki wznowienia rokowań. Po­
nieważ Hitler oparł swe ultima- 
tywne żądanie natychm iastow e­
go przekazania ziemi sudeckiej 
do 1 październiki1 na tym, że nie 
może polegać na dobrej wierze 
prezydenta Benesza. Chamber­
lain proponując, że W . Brytania 
będzie odpow iedzialna za dopil­
nowanie, aby czeskie przyrzecze­
nia zosta ły  wykonane uczciwie

i całkow icie, stwarza dla kancle­
rza Hitlera nowe możliwości, że  
postulaty jego zostaną wykona­
ne bez uciekania się do ostatecz­
nych środków.

O św iadczenie Chamberlaina 
pow zięte zostało po naradzie z 
lordem  H alifaxem , sir John S i­
monem i sir Sam uelem  Hoare.

Chiirchil
e  S f t t i ą c  i

W inston Churchill oświadczył 
współpracownikowi „populaire", 
na zapytanie, jak ocenia obecną 
sytuacje, następująco: „RZĄDY
ANGIELSKI I FRANCUSKI MIAŁY 
DO WYBORU MIĘDZY HAŃBĄ 
I WOJNĄ. WYBRAŁY HAŃBĘ, A 
WOJNĘ I TAK MIEĆ BĘDĄ".

Rząd angielski
dizeksije Rooseveltowi za lets credzie

Premier Chamberlain wysłał na 
ręce amerykańskiego ministra 
spraw  zagranicznych Cordell Hul- 
la telegraficzne podziękowanie pre 
zydentowi Rooseveltowi za jego

apel pokojowy i zapewnił, że Rząd 
angielski ani na chwilę nie ustanie 
w swych zabiegach nad zapewnie 
niem pokojowego rozwiązania kwe 
sti! czechosłowackiej.

Sto tysięcy o c M lk iw
jugosłowiańskich

Poselstwo czechosłowackie w 
Białogrodzie otrzymuje codziennie 
dużą ilość zgłoszeń Jugosłowian, 
ofiarujących swoją gotowość do

walki o wolność Czechosłowacji. 
Do tej pory liczba zgłoszeń prze­
kroczyła już 100.000.

Krwawa kronika Pstastyny

Z Jerozolimy donoszą: W miej­
scowości Raolet na drodze z Jero 
zolimy do Jaffy został zam ordo­
wany policjant angielski. W chwili 
gdy policjant wchodził do komi­
sariatu został on zabity paru strza 
łami rewolwerowymi, oddanymi z 
zasadzki.

Nasze zdjęcie wykonane z naraże­
niem życia przez jednego z foto­
reporterów' angielskich, na terenie
krwawych w alk  w Palestynie 
przedstaw ia szeika arabskiego A- 
rita Abdul Razeka, wodza terrory­
stów arabskich, w raz ze swym naj 
bliższym sztabęjn.
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Niemcy tioprowadJiy swe uzbrojenie do poziomu jakiego świat nie widział
Hitler jednak pragnie pokoju

a warunkiem pokoju jest oddanie Rzeszy Sudetów i plebiscyt na innych terenach czeskich
Nowa Hitlera

N a zgromadzenia w pałacu sporto 
wym w Berlinie, kanclerz H itler wy­
głosił w poniedziałek przeszło go­
dzinne przemówienie, w którym  o- 
świadczył (w obszernym streszcze­
n ia ) :

W dniu 22 lutego wypowiedziałem 
po raz pierwszy przed posłami do 
Reichstagu zasadnicze żądanie w spo 
sób bezwarunkowy. Wówczas słu­
chał mnie naród . zrozumiał

JED EN  Z M^ZOW STANC N IE 
OKAZAŁ TEGO ZROZUMIENIA, 
ZOSTAŁ ON USUNIĘTY, A MOJA 
OBIETNICA ÓWCZESNA JEST  DO 
TRZYMANA*

Po raz drugi mówiłem przed zjaz 
dem partyjnym  Rzeszy w Norymber 
dze w sprawie tego samego żądania. 
Znów mnie naród wysłuchał. Dzi­
siaj sta ję  oto przed wami i mówię 
przed samym narodem, jak  w cza. 
sach naszych wielkich zmagań. Wy 
wiecie, co to  oznacza. Pozostały 
św iat nio może mleć jakiejkolwiek 
wątpliwości: w te j chwili

MÓWI M E  WÓDZ I M E  MĄŻ, 
LECZ NARÓD NIEM IECKI(!)

1 gdy teraz występuję jako rzecz­
nik całego narodu niemieckiego, to  
wiem, że w te j sekundzie cały ten 
wielomilionowy naród zgadza się ze 
m ną w każdym słowie, umacnia je 
1 czyni z tych słów swą własną przy 
sięgę. Mech Inni mężowie stanu zba 
dają, czy ten sam stan  rzeczy istnie 
je  także u ich narodów. Zagadnienie, 
k tóre nas w ostatnich miesiącach i 
tygodniach tak  głęboko porusza, jest 
wam wszystkim znane i nie nazywa 
się ono wcale Czechosłowacją, nazy­
wa się ono

„PAN BENESZ".
W tym  nazwisku jednoczy się 

wszystko, co porusza dziś miliony 
łudzi, co doprowadza je  albo do zw ąt 
pienia, albo napełnia je  fanatyczną 
decyzją.

W jald apcsób mogło to  zagadnie­
nie nabrać ta k  wielkiego znaczenia? 
Chcę wam krótko — jak  to  czyniłem 
ta k  często przedtem — raz jeszcze 
wyłożyć istotę i cele niemieckiej po. 
Utyki zagranicznej. Nie mamy inte­
resu żadnego uciskać innych naro­
dów
N IE  ŻYCZTMY SOBIE W OGÓLE 

WIDZIEĆ INNYCH NARODÓW 
WŚRÓD NAS.

Chcemy na nasz sposób stać  się 
szczęśliwi. Niech Inni uczynią to na 
swój sposób. Ten nasz światopogląd, 
mogę powiedzieć rasowo uwarunko­
wane ujęcie, pt owadzi do ogranicze­
nia naszej polityki zagranicznej.

Ja k a  Jest dziś sy tuacja? Istnieje 
pewna m ała pozbawiona sumienia 
klik? międzynarodowych łowców ko 
rzyści i geszefciarzy, którzy, gdy 
zajdzie potrzeba nic cofną się przed 
wciąganiem całych narodów w służ­
bę ich niskich interesów.

0 zbrojeniach 
„Trzeciej” Rzeszy

Zaledwie rozpoczęliśmy równo­
uprawnienie * fee. wystąpiłem z 
szeregiem projektów układów, co 
stanowiło oczywisty dowód wyrze­
czenia sie w«7p'kiej idei odwetu. Pro 
Jekty te  polegały
NA... OGRANICZENIU ZBROJEŃ. 

Moim pierwszym projektem było,

I te  Niemcy domaga >ą się całkowite, 
go równouprawnienia we wszystkich 

: dziedzinach, w zamian za co są goto­
we, jeśli Inne narody uczynią to sa­
mo, zrezygnować z wszelkiego ro­
dzaju zbrojeń.

i Dwa la ta  ..klucłśłem oferty  za o- 
fertam i i zawsze spotykałem się ty l­
ko z odmową Dałem wówczas roz- 
. kaz doprowadzenia niemieckiej siły 
zbrojnej do takiego pozioma, jald 
tylko będzie dla nas możliwy. I  obec 
nie mogę to  otwarcie powiedzieć, że

DOPROWADZILIŚMY NASZE 
UZBROJENIE DO TAKIEGO PO- 
ZIOMU, JAKIEGO ŚWIAT JESZCZE 

NIE WIDZIAŁ.
W ciągu tych 5-ciu la t rzeczywi­

ście przeprowadzałem zbrojenia.
ZUŻYŁEM NA TO MILIARDY.
To musi naród niemiecki dziś wie 

dzieć. Czuwałem nad tym, aby nowa 
arm ia zaopatrzona została w najno­
wocześniejszą broń, ja k a  istnieje. 
Memu przyjacielowi Goeringowi wy 
dałem rozkaz: stworzyć arm ię po. 
wietrzną, k tó ra  chronić będzie Nlem 
cy przed każdym możliwym napa­
dem. I w ten sposób zbudowaliśmy 
siłę zbrojną, z której dziś naród nie­
miecki może być dnmny i

PRZED KTÓR£ CAŁY ŚWIAT 
MUSI CZUC RESPEKT.

Stworzyliśmy najlepszą obronę 
przeciwlotniczą 1 najlepszą obronę 
przeciw czołgom, jaka Istnieje gdzie 
kolwiek na świecie. Przez te  5 la t 
pracowano dzień i noc.

Mimo to, w tych latach w rzeczy­
wistości prowadziłem politykę poko. 
jowa.

Hitler o Polsce
Dalej kanclerz mówił o swych 

wysiłkach rozwiązania w drodze 
pokojowej całego szeregu poli­
tycznych problemów w śród któ­
rych bodaj najcięższym był stosu 
nek Polski do Niemiec. Ustęp ten 
podajemy dosłownie:

„Groziło niebezpieczeństwo, że 
zapędzimy się w wręcz fantastycz 
ną histerię. Groziło niebezpieczeń­
stwo, że powstanie pojęcie wroga 
odwiecznego, które zagnieździ się 
zarówno w naszym, jak i w pol­
skim narodzie.

Temu chciałem zapobiedz.
Gdyby wówczas w Polsce ist­

niał ustrój zachodniej demokracji, 
gdyby ten problem pokojowy był 
traktow any przez demokrację za­
chodnią, nie byłoby się nigdy uda 
ło wynaleść pokojowego rozw ią­
zania. Bo te zachodnie demokracje 
są — zdaniem Hitlera — najbar­
dziej krwiożerczymi, podżegacza­
mi do wojny.

W Polsce jednak nie było de­
mokracji, lecz był — mąż. Z nim 
— mówi Hitler — udało mi się w 
przeciągu nie całego roku uzy­
skać porozumienie, które chwilo­
wo na przeciąg 10 lat, zasadniczo 
wyklucza niebezpieczeństwo wszel 
kiego jakiegokolwiek starcia, je ­
steśmy wszyscy zdecydowani i

przekonani, że to porozumienie 
przyniesie ze sobą stałą i trw ałą 
pacyfikację. Po 8-miu latach za­
gadnienia nie będą inne, jak obec­
nie. Nie żądamy od siebie nicze­
go. Jesteśmy dwoma narodami, z 
których jeden nie może usunąć 
drugiego. Państwo liczące 33 mi­
liony ludzi będzie zawsze dążyło 
do uzyskania dostępu do morza. 
Ja to zrozumiałem. Musiała zostać 
wynaleziona droga porozumienia, 
i droga ta została wynaleziona i 
rozbudowuje się ją coraz więcej 
i więcej.

Istnieją tam gdzieś na dole pew 
ne nieporozumienia. Istnieją tam 
kłótnie małych grup pomiędzy so­
bą.

Rozstrzygającym jednakże jest, 
że wszyscy rozsądni ludzie w obu 
krajach starają  się, ażeby stosun­
ki były coraz lepsze.

To było wielkim moim czynem 
i w rzeczywistości więcej warte 
aniżeli cala ta paplanina w pałacu 
Ligi Narodów".

Stosunek Niemiec 
do Anglii i Francji

Po omówieniu stosunków poi-1 
sko - niemieckich kanclerz H itler1 
przeszedł do omówienia stosun­
ków Rzeszy z innymi państwami, 
a mianowicie z Anglią i Francją.

Pismo 
Prez. B enesza
—  do Prez. R. P. —

PAT donosi:
Pan Prezydent Rzeczypospo­

litej przyjął w poniedziałek o 
godzinie 15 ej posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnomoc­
nego Czechosłowacji dr. Juraja 
Slavika. który doręczył Mu pi­
smo odręczne Prez. Republi­
ki Czechosłowackiej dr. Edwar 
da Benesza.

Pan Prezydent przyjął na­
stępnie p. m inistra spraw za­
granicznych Józefa Becka.

Odpowiedź
—  na note polsko —

PAT. komunikuje:

Dnia 25 b. m. Ministerium 
Spraw Zagranicznych w Pra­
dze doręczyło pos’owi R. P. 
p. Kazimierzowi Pappe notę, 
stanow iącą odpowiedź na no­
tę polską z dnia 21 b. m. Nota 
ta  została przesłana kurierem 
l otrzym ana w W arszaw ie dnia 
26 b. m. o godz. 13-tej.

Nota czeska nie zaw iera źad 
nych nowych elementów pozy­
tywnych, a przeciwnie można 
ją uw ażać za próbę wycofania 
się z poprzednio poczynionych 
oświadczeń.

Sprawa listu
Prezydenta Benesza

AJENCJA TELEGRAFICZNA „EXPRESS" ZOSTAŁA UPOWAŻ­
NIONA DO OŚWIADCZENIA, ŻE ANI KANCELARIA CYWILNA 
P PREZYDENTA R. P. ANI M. S Z. NIE UDZIELIŁY ŻADNYCH 
WYJAŚNIEŃ CO DO TREŚCI LISTU PREZYDENTA BENESZA 
DO PANA PREZYDENTA P. R. ANI TEŻ NIE PODAŁY ŻAD­
NYCH KOMENTARZY POLITYCZNYCH.

Wobet nowej sytuacji
Gorączkowe narady

w Londynie

Komunikat oficjalny
o naruszeniu granicy polskiej
przez samoloty czechosłowacKte

PAT. donosi, że w dniach 25 i 
26 września nastąpiło trzykrotne 
naruszenie granicy polskiej przez 
sam oloty czeskie.

W dniu 25 b. m. w ydarzyły się 
dw a loty samolotów czeskich nad 
polskim terytorium  nad Olzą.

W  dniu 26 b. m. zaś lotnik cze­
ski przez diuższy czas latał nad 
Skoczowem na wysokości 100 me 
trów, krążąc specjalnie nad obiek­
tami kolejowymi.

Dnia 26 b. m. o godzinie 15.07 
została ponownie pogwałcona 
granica polska przez 5 samolotow 
czeskich, które krążyły nad tery­

torium polskim w okolicach Rataj 
lowej.

W obec pow tarzających się w o- 
statnich dniach świadomych na­
lotów czeskostowackich samolo­
tów na polskie tereny przygranicz 
ne, Rząd polski złożył wobec Rzą 
du czeskosłowackiego za pośre­
dnictwem poselstw a republiki 
czechosłowackiej w W arszawie 
jaknajbardziej kategoryczny i jak 
najostrzejszy protest podkreśla­
jąc, że tego rodzaju świadome na 
ruszanie granicy polskiej nie mo­
gą być nadał tolerowane.

Posłowie Rumunii i ZSSR
u Prezydenta Benesza

Prezydent Benesz, przyjąi na I munii — Crucesco i ZSSR. — Ale
dłuższej konferencji postów: Ku-1 ksandrowskiego. (ATE).

Nalot na Hankou
W ydział prasow y d o w ództw a. po południu nalotu na Hankou, 

japońskiego w środkowych Chi- zdzie zbom bardow ane zostało tam 
nach komunikuje, że lotnictwo ja- tejsze lotnisko. 12 sam olotów zo- 
pońskie dokonało w poniedziałek! stało podobno zniszczonych.

KONFERENCJA Z PRZEWÓD- 
CAMI PARTII PRACY 

Prem ier Chamberlain udał się 
w poniedziałek do pałacu Bucking 
ham, aby złożyć królowi Jerze­
mu VI spraw ozdanie z sytuacji 
międzynarodowej. Przed audien­
cją u króla premier Chamberlain 
odbył pól godzinną rozmowę z 
pizewódcam i Labour Party majo­
rem Attlee i Greenwood.

AUDIENCJA 
U KRÓLA JERZEGO VI 

Audiencja prem iera Cham berla­
ina u króla Jerzego trw ała prze­
szło godzinę. Premier opuścił pa­
łac Buckingham o godz. 18-tej. 
KRÓL ANGIELSKI POZOSTANIE 

W LONDYNIE 
W godzinach wieczornych uka­

zał się komunikat m arszałka dw o­
ru stw ierdzający, że król Jerzy VI 
postanowił ze względu na sytua­
cję m iędzynarodową 
ZREZYGNOWAĆ Z PODRÓŻY 

DO GLASGOW, 
gdzie miał w raz z królową Elżbie­
tą  wziąć udział w uroczystości 
spuszczenia na wodę najw iększe­
go transatlantuku angielskiego o 
wyporności 85.000 ton „Queen 
Elizabethe".

Para  królewska miała wyjechać 
do Glasgow w poniedziałek wie­

czorem. Królowa Elżbieta, która 
jest m atką chrzestną parow ca, u- 
daje się sam a do Szkocji.

Komunikat dworski zaznacza, 
że król zrezygnował z podróży do 
Glasgow na prośbę prem iera Cham 
berlalna.

ROZMOWA CHAMBERLAINA 
Z PREMIEREM AUSTRALII 

Prem ier Chamblerlain odbył na­
stępnie dłuższą rozmowę telefo­
niczną z premierem australijskim i 
Lyons‘em. Jest to pierw sza tegoj 
rodzaju rozm ow a pomiędzy sze­
fem Rządu brytyjskiego a  premie 
rem jednego z dominiów od po­
czątku obecnego kryzysu.

NARADA PREMIERA 
Z CHURCHILEM 

W ieczorem Chamberlain przy­
jął na dłuższej audiencji znanego 
polityka konserw atyw nego, b. kan 
clerza skarbu W instona Churchil­
la. Rozmowa obu mężów stanu 
trw ała 50 minut.

ROZMOWA CHURCHILLA 
Z HALIFAXEM 

W inston Churchill po audiencji 
u prem iera odbył dłuższą rozmo­
wę z ministrem spraw  zagr. lor­
dem Hallfaxem. Churchill był 
przedmiotem gorącej owacji ze 
strony licznych tłumów, zgrom a­
dzonych na Downing S tree t

Również w odniesieniu do Anglii 
w ykazał Hitler wolę pokoju, przy 
czym oferty jego spotykały się 
stopniowo ze w zrastającym  zrozu 
mieniem.

Co do Francji to  — zdaniem 
kanclerza Hitlera —  po zwrocie 
Saary, Niemcy nie mają już w o- 
góle żadnych pretensji terytorial­
nych w odniesieniu do Francji. Al­
zacja i Lotaryngia dla Niemiec me 
istnieją.

Po niezwykle serdecznym omówię 
nlu przyjaźni dla Włoch I stosunku 
łączącego oba te  państw a, kanclerz 
H itler stwierdził, że pozostały je­
szcze tylko dwa problemy, co do któ 
rych musi uczynić pewne zastrzeże­
nia.

Za granicam i Rzeszy przebywało 
Jeszcze 10 milionów Niemców, sku­
pionych w dwóch dużych zbiorowi­
skach. Jednym z 2-ch wspomnianych 
problemów była kw estia Austrii roz 
strzygnięta szczęśliwie dla całego 
narodu niemieckiego.

Sprawa Sudetów
Następnie kanclerz przeszedł do 

problemu Czechosłowacji, stw ier­
dzając, iż jest to ostatnia kwestia, 
w ym agająca jeszcze uregulow a­
nia. Jest to

OSTATNIE ŻĄDANIE 
TERYTORIALNE W  EUROPIE, 

stawiane przez Niemców. W 
bardzo ostrych słowach kanclerz 
Hitler omówił historię powstania 
Czechosłowacji. Państw o to —zda 
niem kanclerza — zawdzięcza swe 
powstanie kłamstwu,
„A OJCEM TEGO KŁAMSTWA 

BYŁ P. BENESZ".
Naród „czechosłowacki" wymy­

ślony przez p. Benesza w rze­
czywistości nie Istnieje. Istnieją 
Czesi i Słowacy. Prócz Słowaków 
do nowopowstałego państw a w łą­
czono 3*4 miliona Niemców, 1 mi 
iion W ęgrów, Karpato-Rusinów i 
kilkaset tysięcy Polaków. Państwo 
nazwane Czechosłowacją pow sta­
ło wbrew pra,wu o sam ostanowie­
niu, wbrew żądaniom ludności, 
wbrew pogwałconym narodow o­
ściom. W  tym miejscu Hitler o- 
świadczył, że
W SPÓŁCZUjE LOSOWI W SZYST 
KICH TYCH GNĘBIONYCH NA­

RODOWOŚCI,
chociaż przemawiam tu tylko i* 

mieniem Niemców sudeckich Hi­
tler przypomniał obietnice Bene­
sza i stwierdził, że obietnice te nie 
zostały dotrzymane.

Kanclerz Hitler nazwał Czecho 
słowacię
„KANAŁEM. KTÓRYM US1ŁOWA 
NO WPROWADZIĆ BOLSZE- 
WIZM DO EUROPY ŚRODKO­

W EJ".
Jeden tylko człowiek istnieje

dzisiaj, mający zrozumienie dla 
przykrego położenia narodu nie­
mieckiego — stwierdził w tym 
miejscu kanclerz Hitler. Jest nim 

M ó | WIELKI PRZYJACIEL 
BENITO MUSSOLINI

Niemcy nie zapomną nigdy W ło 
chom stanowiska, jakie państw o 
to zajęło wobec nich i odpłacą się 
im tym samym.

Następnie kanclerz przeszedł 
do omawiania treści memorandum, 
będącego ostatecznym i ostatnim 
sformułowaniem żądań niemiec­
kich. Każde terytorium o przew a- 
dze narodowości niemieckiej 
MUSI ZOSTAĆ PRZYŁĄCZONE

NATYCHMIAST DO RZESZY.
W  okręgach o niezdecydowa­

nych stosunkach ludnościowych 
ROZSTRZYGAĆ MA PLEBISCYT,

przeprow adzony na zasadzie 
statutu okręgu Saary. To samo do 
tyczy wytyczenia przyszłej grani- 
cy niemiecko-czeskiej, która w 
myśl pierwotnej propozycji Hitle­
ra, miała zostać ustalona przez ko 
misię niemiecko-czeską, zaś w 
myśl wysuniętej przez prem iera 
Chamberlaina koncepcil podlegać 
ma kontroli komisji międzynarodo 
wej.

Okres targów  minął. „W  dniu
1-go października

P. BENESZ BRDZIE MUSIAŁ 
ODDAĆ NAM

WSPOMNIANE TERYTORIA".
Benesz — zdaniem kanclerza — 

liczy jeszcze na szereg zmian I 
przewrotów, które dopomogą mu 
do wykręcenia się od spełnienia 
danvch obietnic.

„Naprzeciwko siebie stoi dziś
2-ch mężów, z których jednym 
iest p. Benesz, a drugim jestem 
ja".

Kanclerz wyraził premierów!
Chamberlainowi wdzięczność za' 
jego wysiłek oświadczając, że z 
chwila zlikwidowania problemu 
czeskos’owackiego 
NIE ISTNIE IE U lż DLA NIEMIEC 
ŻADEN PROBLEM TERYTORIAL 

NY W  EUROPIE.
„Robię p. Beneszowi ofertę, któ 

ra nie iest niczym innym, jak tylko 
urzeczywistnieniem danych już 
przez niego obietnic. W  jego ręku 
znaidnie się obecnie pokój lub woj 
na. P. Benesz będzie musiał albo 
moją ofertę przyjąć i braciom na­
szym wrócić wolność, albo też wo! 
ność tę weźmiemy sobie sami".

Stwierdziwszy, że w ciągu 
lat wońiv oraz w ciągu d*ugich łat 
swej działalności politycznej, ni­
gdy nie był tchórzem, kanclerz Hi 
tier zakończył swą mowę słowa­
mi:

„My jesteśmy zdecydowani, a p .
Benesz może teraz wybierać".

Praga zgodziła się
na przelot polskich samolotów komunikacyjnych 

przez Czechosłowacje

Parlament angielski
został zwołany na środę

Bezpośrednio po zakończeniu konferencji anglo - francuskiej pre­
mier Chamberlain zwołał posiedzenie plenarne gabinetu.

W wyniku narad  gabinetu przem ier Chamberlain postanow ił zwo 
łać na środę po południu obie izby parlamentu.

Izba Gmin zbierze się w środę o  godz. 14.25. Aby umożliwić 
członkom Izby Lordów w ysłuchanie oświadczenia prem. Cham ber­
laina Izba Lordów zbierze się rów nocześnie i natychm iast się o d ­
roczy. Prem. Chamberlain rozpocznie sw e przemówienie o  godzi­
nie 15.15.

Polskie sam oloty komuntkacyjne, 
obsługujące trasę W arszawa — Bu­
dapeszt, w myśl umów międzynaro­
dowych przelatują granicę polską 
nad Muszyną i lecą przez Czechoslo. 
wację, lądując dopiero w Budapesz­
cie. Po przelocie granicy polskiej, sa 
moloty obsługiwane są przez radio­
stację w Użhorod, k tó ra  prowadzi je 
przez cały czas lotu nad terytorium  
Czechosłowacji.

W dniu 24 b. m. samolot P. Ł. L. 
„Lot”, utrzym ujący komunikację z 
Budapesztem, w ystartow ał o nor­
malnej godzinie z lotniska w W ars za 
wie. Po przeleceniu granicy polskiej, 
samolot otreym ał od radiostacji w 
Użhorod polecenie lądowania na miej 
scowym lotnisku, celem dokonania 
rewizji. Ponieważ pilot „Lotu” nie 
mlal w tym  kierunku żadnych In. 
strukcyj. zawrócił z drogi I wylądo­
wał w Warszawie. W dniu tym  ko­
m unikacja lotnicza z Budapesztem 
nie została już na nowo podfęta.

Na skutek Interwencji poselstwa 
R. P  w Pradze I tam tejszego przed 
staw idela  P. L. L. „Lot”, władze 
czeskie udzieliły zezwolenia na sta­

ły przelot polskimi samolotami ko. 
munikacyjnyml bez lądowania na to 
rytorlum  Czechosłowacji. Ma to w 
chwili oliecnej tym  większe znacze­
nie, że linia lotnicza W arszawa — 
Budapeszt stanowi jedyne bezpośred 
nie połączenie 7. W ęgrami, na skutek 
wstrzym ania komunikacji kolejowej, 
biegnącej tranzytem  przez Czecho­
słowację.

W skutek trudności w komunikacji 
lądowej, jakie zaszły w ostatnich 
dniach, zanotowano znaczny wzrost 
frekwencji na Unii lotniczej Warsza 
wa — Budapeszt.
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Zgon tow. Shawa
W poniedziałek zmarł w Londy 

nie w wieku lat 66 Tom Shaw, b 
minister pracy w r. 1934 oraz b 
minister wojny w drugim gabine­
cie Partii Pracy. Tow , Tom Shaw

był przez długie la ta  przew odni­
czącym Międzyn. W łókienniczej. 
Bawił on w swoim czasie w W ar­
szawie.

Cześć Jego Pamięci.
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Zlot Młodzieży P.P.S. w Rzeszowie

Niech żyje młode pokolenie!
Zlot niedzielny młodzieży socja* I tuację międzynarodową. Zgroma-1 politycznego i społecznego. Powia- 

lrstycznej w Rzeszowie był przed* dzeni chóralnie podnoszą nasze J  da się często, że młodzież znajduje 
sięwzięciem śmiałym: chodziło o żądania. Z entuzjazmem przyjmu- 
wykazanie, źe w tworzącym s ię ' ją wiadomość o sobotnich uchwa.
Centralnym Okręgu Przemysło­
wym wyrosły już poważne siły zor 
ganizowanej klasy robotniczej, że 
C. O. P., ów wielki warsztat twór 
cźej pracy, będzie czerwony, socja 
listyczny, pepesowski 
“ Manifestacja spełniła swoje za- 
daniel Ze wszystkich stron C. O. 
P., aż po widły Wisły i Sanu, przy 
były organizacje młodzieży socja­
listycznej. Ale nietylko C. O. P. 
wziął udział w Zlocie, bo także 
Kraków, Zagłębie solne i Podhale 
przybyły wyjątkowo licznie.

Jeszcze jedno zadanie spełnił 
Zlot znakomicie: Oto Rzeszów jest 
starym ośrodkiem ruchu ludowego 
jednym z najmocniejszych w Pol­
sce. Aczkolwiek więc organizato­
rzy Zlotu me zamierzali nadawać 
mu charakteru politycznego, to je­
dnak nieuniknionym było wydoby­
cie się ze wszystkich manifestacji 
zlotowych niezmiernie mocnego 
tonu solidarności robotników 1 
chłopów.

Ale przejdźmy do samego opisu 
Zlotu:

Pociągami od wschodu, zacho­
du i południa nadjeżdża nasza mło 
dzież do Rzeszowa. Z Krakowa 
przybywa pociąg specjalny. Z
Łańcuta przybywają turowcy na 
rowerach, z Rakszawy duża grupa 
włókniarzy przybywa pieszo. Boi­
sko ZZK przy ul. Sobieskiego za­
legają setki młodych towarzyszów 
1 towarzyszek. Coraz więcej bar­
wy niebieskiej 1 czerwonej — to 
stroje młodzieży TUR. i PPS oraz 
czerwonych harcerzy. Nie brak 
także strojów sportowych, zwła­
szcza u młodzieży z krośnieńskie­
go Zagłębia naftowego. Nad gru­
pami młodzieży powiewają nie­
zliczone flagi szturmowe. Kuchnie 
polowe wydają gorące śniadanie. 
Wkrótce setki zamieniają się w ty

łach Rady Naczelnej PPS. 1 wresz­
cie następuje główny punkt uro­
czystości: Podnosi się las pięści

się rzekomo w antagonizmie z Par­
tią, a oto przybyła tu młodzież, 
która wie, iż najwyższą cnotą, któ­
ra z młodzieńca czyni męża — 
jest cnota wierności. Wierność dla

dla sprawy Niepodległości Polski, 
wolności Obywatelskiej i sprawie­
dliwości społecznej.

Brzmią z wszystkich ust dźwię­
ki „Czerwonego Sztandaru11. Na- 
stępują dalsze przemówienia. Za­
bierają gi08 tow. Przybyś imie­
niem Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych, ob. Ostrowski, 
imieniem młodzneży „wiciowej11, 
ob. Lorenc imieniem młodzieży 
Stronnictwa Demokratycznego, — 
tow. Rysiewlcz imieniem młodzie­
ży akademickiej, delegat czerwone 
go Podhala i tow. Namysłowski, 
przewodniczący krakowskiego o. 
kręgowego wydziału młodzieży P. 
P- S. Jeszcze raz rozbrzmiewają 
dźwięki pieśni robotniczych — ma 
nifestacja dobiega końca.

Po ooiedzle, spożytym pod go­
łym niebem, następują zawody 
sportowe, piłka nożna, siatkówka 
i koszykówka, biegi i skoki. O g. 
3-ej formuje się na nowo pochód, 
który rusza przez miasto. Gdy po­
chód przechodził obok kościoła 
farnego, ukryci w kościele endecy 
rzucają prowokacyjne okrzyki. Do 
chodzi do krótkiego starcia, opa­
nowanego natychmiast przez AS. 
Rzuca się w oczy nikczemność en­
deków, którzy usiłowali wciągnąć 
naszą młodzież w bójkę przed ko­
ściołem, albo nawet w kościele, 
aby w ten sposób ukuć dla siebie 
zakłamane argumenty agitacyjne. 
Prowokacja ta spaliła jednak na 
panewce. Wśród śpiewów i grania 
orkiestr pochód dochodzi do Domu 
Ludowego, w  największej sali 
Rzeszowa odbywa się uroczysta 
akademia, w której biorą udział 

siące, o godzinie 10-tej rano zaczy | ko^jno wszystkie trzy orkiestry, 
na formować się pochód, jakiego 
do tej pory Rzeszów jeszcze nigdy 
nie widział.

do góry i składa zebrana młodzież • Partii, wierność dla klasy pracują- 
ślubowanie wierności dla PPS., j cej, wierność dla sprawy Socjaliz­

mu — oto hasło dzisiejszego Zlo­
tu!

Akademia jest skończona. O stro­
py sali raz jeszcze bije śpiew „Czer 
wonego Sztandaru11. A po tym mło 
dzież wylewa się pochodem na uli­
cę, wśród śpiewów i grania or­
kiestr podąża na stację kolejową. 
O godz. 7-ej wieczorem odjeżdża 
pierwszy pociąg zlotowy z Rzeszo­
wa.

Zlot jest skończony, ale młodzież 
robotnicza i miasto Rzeszów nie 
prędko zapomną o tym dniu czer­
wonych sztandarów i niebieskich ko 
szuł.

Trzy orkiestry maszerują w po­
chodzie: kolejarzy rzeszowskich, 
górników bocheńskich 1 tarnow­
skich „turowców11. Orkiestry mają 
dziś ciężkie zadanie do spełnienia, 
bo aż do godziny 7-ej wieczorem, 
niemal bez przerwy dźwięki ich o- 
żywiają pochód, manifestację pu­
bliczną i akademię.

Na czele pochodu -— milicja ko­
lejarzy rzeszowskich i sztandar 
rzeszowskiej organizacji PPS. Za 
sztandarem Komitet zlotowy. A 
potem organizacje z 25 miejsco­
wości, na przemian młodzież socja 
lłstyczna, czerwoni harcerze, tu­
rowcy, sportowcy i oddziały A. S. 
Niemal wszyscy uczestnicy pocho­
du są umundurowani. Ulice Rze­
szowa zalewa błękit koszul j czer 
wień chust, nad całym pochodem 
płynie czerwona chmura flag sztur 
mowych, transparentów 1 sztanda­
rów, wszystko to oświetlone pro­
mieniami słońca. Kolejną maszerują 
organizacje krakowskie, w sile pół 
tysiąca ludzi, duża i piękna grupa 
bocheńska, delegacje z Wieliczki, 
Skawiny, Chrzanowa i Niepołomic. 
Naprawdę masowo przybyło Za­
głębie krośnieńskie: Krosno, Potok 
Turaszówka, Ropienka, Drelików i 
Brzezówka. Następnie kroczy Pod

śpiewa młodzież krakowska, de­
klamują tow. tow. Puchalska, Go­
la, Talaczko i Zatorski, TUR z 
Brzezówkl występuje z deklamacją 
chóralną. Produkcje artystyczne 
przeplatają się z przemówieniami.

Tow. Namysłowski, zagajając 
akademię, wita ob. Teppera, sekre 
tarza Stronnictwa Ludowego, i inż. 
Solarza, kierownika Uniwersytetu 
Ludowego w Gaci. Entuzjazm, z 
jakim sala reaguje na to powita­
nie, nie da się opisać! Bez przer­
wy trwają oklaski i okrzyki na 
cześć młodzieży chłopskiej i ruchu 
ludowego. Prezydium odczytuje 
także depesze, otrzymane od Zwiąż 
ku Młodzieży Wiejskiej „Znicz" w 
Krakowie i od żydowskiej młodzie­
ży socjalistycznej ..Cukunft11.

W prezydium zasiadają ttow.: 
Namysłowski, Cyrankiewicz i Mu­
larz z Krakowa, Rak z Jasła, Storn 
pe z Przemyśla, Sit z Tarnowa, 
Burówna z Nowego Sącza, Jerzyk 
z Brzeszówki, W alas i Janas z 
Rakszawy.

Zlot zbliża się ku końcowi. Na­
stępuje moment równie piękny, jak 
interesunjący. Na trybunie staje 
tow. Mędlarskl z Nowego Sącza, 
staruszek 74-letni, jeden z pionie­
rów ruchu socjalistycznego w Ma- 
łopolsce. Jakże reaguje młodzież, 
o której powiada się powszechnie, 
że znajduje się ona w konflikcie

Fabryka: LWÓW, Janowska 24.

Pokwitowania
NA KOB. IO W . PRZYJ. DZIECI. 

Basia Sz. z Wilejki — 50 gr.
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Od dłuższego czasu można już 
było przewidywać, do czego zmie­
rza polityka Niemiec w środko­
wej i wschodniej Europie. Pisa­

nia działanie wszelkich niezależ- 
nyoh czynników politycznych i 
społecznych, rozumiejących nie­
bezpieczeństwo hegemonii Nie-

no o tym u nas i gdzieindziej i nie mice, a zdecydowanych nadal do
było niespodzianką ani zajęcie 
Austrii, ani dążenie do podporząd 
kowanie Czechosłowacji intere­
som „Trzeciej14 Rzeszy. 

Niespodzianką było chyba tyl-

jak najsilniejszego oporu.
Nie pora teraz na rozważania, 

jaką powinna była Polska prowa­
dzić politykę zagraniczną. Na kry- 
tykę przeszłości jest czas i nie-

ko gwałtowne i przyśpieszone tern wątpliwie taka ocena przyjdzie, 
po działania niemieckiego oraz gdy tylko nastąpi rozstrzygnięcie 
słabość Paryża i Londynu wobec losu Czechosłowacji. Wówczas bo- 
hitlerowskiej presji. Nie lubuje- wiem w pełnym blasku faktów i 
my się w ostrych wyrażeniach w f dokonanych zmian, a nie koniu nk
stosunku do wielkich mocarstw 
zachodnich, które przeeież nie 
mogą wycofać się ze spraw konty­
nentu na zaciszne wyspy szczęśli­
wych i pozostawiamy francuskiej 
i a n g ie ls k ie j  opinii pierwszeństwo 
w ocenie taktyki, zwanej kapitu­
lacją przez groźbą i szantażem. 
Nie mniej jednak musimy otwar­
cie powiedzieć, ze brak dostatecz­
nej determinacji ze strony rzą­
dów angielskiego i francuskiego, 
ułatwia dalszy pochód imperia­
lizmu hitlerowskiego w Europie 
Środkowej i wschodniej i utrud-

Dobra gospodyni stąd  sity bierze, te  mydło
pierze.

ORZEŁ“

Śmierć Witolda Regera

hale: Nowy Sącz i Zakopane, na i ze starym pokoleniem? Oto sala
czele grupa w góralskich strojach. 
Dalej — wschodni rejon C. O. P.: 
Przemyśl, Jarosław, Przeworsk, 
Łańcut, Rakszawa i wreszcie orga 
nizacje rzeszowskie. Zamykał po­
chód oddział milicji.

Na uL 3-go Maja władze P.P.S. 
dokonują przeglądu maszerujących 
oddziałów. Defilada wywiera po­
tężne wrażenie; widać jak wielkim 
rezerwuarem młodzieży rozporzą­
dza Partia nasza.

Około godziny 11.30 pochód 
okracza na boisko „Resovii", — 
gdzie przed trybuną ustawiają się 
poszczególne kolumny młodzieży. 
Rozbrzmiewa hymn młodzieży. — 
Rozpoczyna się manifestacja zlo­
towa. Tow. Zwoliński imieniem 
rzeszowskiej klasy robotniczej wi­
ta przybyłych. Imieniem CKW. P. 
P. S. i Zarządu Głównego T.U.R. 
przemawia tow. Adam Ciołkosz,

trzęsie się od oklasków f okrzyków 
na cześć „starej gwardij PPS1*.
Tow. M ęd la rsk j mówi o dniu dzi­
siejszym, jako o najszczęśliwszym 
dniu jego życia. „Mogę umierać— 
powiada — wiedząc, że stoją pod 
naszvm sztandarem wielotysięcz­
ne zastępy młodzieży".

Zamyka zlot przemówienie tow. 
Ciołkosza, który mówi o duchu, o- 
wiającym młodzież, ale zarazem o 
potrzebie konkretnej pracy nad 
przeobrażeniem obecnego ustroju. 
Młodzież rozwiązuje trudne próbie 
my dnia dzisiejszego, zna ona od­
powiedź na zagadnienie narodu i 
państwa, wie, że naród polski i 
państwo polskie, to my, polscy ro­
botnicy i chłopi. Ale zarazem mło­
dzież nasza zna i wierzy w wielkie 
wartości ogólno - ludzkie, wierzy 
w braterstwo ludów i stawia sobie 
za zadanie zniesienie krzywdy i u-

Ag, A. T. E. przyniosła wiado­
mość, że podczas jednego ze starć 
na pograniczu Polski i śląska Za- 
olzańskiego zginął od kuli Witold

Reger, harcerz, syn naszego towa­
rzysza, Tadeusza Regera.

Wiadomość ta znalazła, nieste­
ty, potwierdzenie.

Tadeusz i Mithalma Regerowie 
Cieszyn

Do głębi wstrząśnięci wiadomo­
ścią o ofiarnej śmierci syna, pole 
głego na posterunku Sprawy Wol­
ności śląska Zaolzańskiego, zasy-

Towarzyszowi naszemu, Tadeu­
szowi Regerowi, którego syn Wi­
told zginął podczas starć na grani-

łamy wyrazy najgłębszego współ­
czucia..

CENTRALNY KOMITET 
WYKONAWCZY PPS.

*
cy śląska Zaolzańskiego, zasyłamy 
słowa najserdecznejszego współ­
czucia. REDAKCJA.

• • •

om awiając przede wszystkim  sy-1 cisku tak narodow ościow ego, jak

W głośnym wywiadzie z dzien­
nikarzem angielskim Ward Pri- 
ce‘em  — p. Hitler wyraził pogląd, 
że ,Czesi są narodem „intelektual­
nie niższym" i „drugorzędnym", 
dlatego też utworzenie niepodle­
głej Czechosłowacji w wyniku woj 
ny światowej „było obłędem"...

Pozostawiając na uboczu obiek­
tywną wartość tych poglądów, 
stwierdzić jednak można, że już 
w kilka dni później zdegradowa­
no inny jeszcze naród europejski 
do poziomu „drugorzędności 
Oto p. Mussolini, przemawiając 
w Bellunie do „nieprzeliczonych 
(zdaniem P. A, T.-a) tłumów lud■ 
ności“ oświadczył w sposób cał­
kiem przejrzysty, że Francuzi, 
„spóźnieni przynajm niej o ćwierć 
wieku", są narodem „ograniczo­
nym'", i to tak dalece „ograniczo­
n y m ż e  nie mogą —  zdaniem p•

List Lotem 
z a s tę p u je
t e l e g r a m

Mussoliniego — „niebezpieczni“.. 
praktyce politycznej niektórych 
państw europejskich• Nie wywie­
rając istotnego wplyiou na bieg 
spraw i kształtowanie się realnej 
sytuacji, obelgi i kłamstwa przy­
czyniają się jednak w sposób nie­
bezpieczny do jątrzenia i zaognia­
nia nastrojów społeczeństw zain­
teresowanych, nie mogą być tedy 
traktowane jako czynnik pokoju  
j ładu międzynarodowego.

BD.

Dr. m ed .
S .  L I W S Z Y C

INTERNISTA 
KRAKOW, Sarego 20 — teł. 127-76

pow róci!

turalnych su gest yj i domysłów bę> 
dzie można stwierdzić, jaki jest 
bilans zc stanowiska naszych ży­
ciowych interesów i niezależnej 
polityki polskiej na dalszą metę.

Są jednak obecnie na warszta­
cie sprawy bardzo dużego znacze­
nia, o których nie wolno milczeć, 
choć wiadomo, że nic trudniejsze­
go, jak dojść do głosu publiczne­
go w sposób całkowicie niezależ­
ny- Celem uniknięcia białych 
plam ograniczamy się do przed­
stawienia naszych poglądów w for 
mic jak najbardziej wstrzemięźli­
wej, choć jesteśmy przekonani, że 
milczenie lub zbytnia wstrzemięź­
liwość publicystyczna nie jest 
wskazana ze stanowiska interesu 
publicznego.

Obok losu Czechosłowacji roz­
grywa się obecnie cała przyszłość 
Europy środkowej, a z tego w dal­
szej konsekwencji może również 
wyniknąć przyszły los Europy 
wschodniej. To jest oczywiście na­
szą troską najgłówniejszą, przez 
co nie chcemy bynajm niej powie­
dzieć, że mocartswa zachodnie mo 
gą bez obawy o swą własną przy­
szłość pozostawić Europę na 
wschód od Renu na pastwę poko­
ju  za wszelką cenę w cieniu mie­
cza niemieckiego.

Przede wszystkim odrzucamy 
nowe hasło d-ra Goebbelsa i jego 
bezmyślnych naśladowców, że Cze 
chosłowacja nie jest podmiotem 
samodzielnym swej polityki, a sta­
ła się tylko obiektem (do rozbio­
ru). Gdyby bowiem Czecbosłowa-

cja nie mogła już o sobie decydo­
wać, to stałaby się obiektem eks­
pansji swego sąsiada najsilniej­
szego pod względem m ilitarnym 
i gospodarczym.

Ci, którzy u nas odnoszą się do, 
Czechosłowacji wrogo, niechętnie 
lub zbyt surowo, musieliby wy­
tłumaczyć, jaki interes mogłaby 
mieć Polska, żeby miejsce sąsiada 
stosunkowo małego i słabego za­
jął sąsiad bardzo potężny. Z togo 
samego powodu ci, którzy zaw cza­
su chcą przeciwdziałać planom 
protektoratu „Trzeciej44 Rzeszy od 
Bałtyku po morze Czarne, uważa­
ją, że niezależność Czechosłowacji 
jest warunkiem równowagi w 
Europie środkowej i takiego ukła­
du sił, który by był zgodny z in ­
teresem Rzplitcj.

Wreszcie powiemy pewien tru ­
izm, ale są chwile, gdzie trzeba 
przypominać truizmy. Nie wolno 
nam dopuścić do takiego rozwoju 
wypadków, któryby Polskę dopro­
wadził do zależności od Niemiec.' 
Nikt temu w Polsce nie będzie 
przeczył, a nawet żaden odpowie­
dzialny polityk niemiecki ni© 
przysnąłby się, że mu taka myśl 
w głowie powstała. Wszak i w p rą 
sie niemieckiej przeciwstawiano 
niezależną polską politykę rzeko­
mo zależnemu kierunkowi franko- 
f ilskiemu. Przeto i wy konawcy d r . ; 
Goebbelsa nie wezmą nam za złe,! 
że domagamy się pełnej niezależ­
ności polityki polskiej, przy ukła­
daniu nowego porządku w śród-1 
kowej Europie. Ale warunkiem na 
szego układania nowego porządku 
jest, żeby Czechosłowacja pozosta- j 
ła i mogła być kontrahentem bez 
względu na to, na jakie zmiany 
suwerennie sama się zgodzi-

Z powodów od nas niezależnych 
nie wchodzimy w rozważania bar­
dziej szczegółowe, które dopiero 
dałyby konkretny obraz zadań ak­
tualnej polityki polskiej. Ale już 
z nakreślonych wyżej zasad można 
wysnuć wnioski, o których przy­
najmniej na razie trudno dyeku- 
tować publicznie.

BENEDYKT ELMER

We środę dnia 28-go b. m. o godz nie 11-ei przed 
południem  w p iątą  bolesną rocznicę Zijonu U k o chanego
syna

D-ra Józefa KOENA
proszą o przybycie na cm entarz przy ul. Okopowej 
przyjaciół i znajomych

Rodzice, brał i rodzina.

Zaginiony samolot sowiecki
Wielki samolot sowiecki „Oj­

czyzna", na którym znane lotniczki 
sowieckie Grizodubowa i Ossipen 
ko wystartowały w dn. 24 b. m 
do lotu Moskwa — Chabarowsk 
zaginął bez wieści. Ostatnią wia­
domość radiową lotniczki sowiec­
kie nadały w niedzielę o godz. b 
rano, donosząc, że po przelocie 
nad jeziorem Bajkalskim straciły 
orientację i nie wiedzą, gdzie się 
znajdują. Od tej chwili brak jest

wiadomości o losach samolotu. W); 
sowieckich kołach lotniczych przy 
puszczają, że samolot zmuszony 
byi do lądowania w bezludnych 
okolicach syberyjskich. Władze 
lotnicze wszczęły poszukiwania.1 
Lotniczki Grizodubowa i Ossipen 
ko otrzymały niedawno rangi ofi­
cerów lotnictwa i odznaczone zo­
stały orderami sowieckimi za do­
konanie lotu bez lądowania Sewa 
stopol — Archangielsk.

Nasz num er wczorajszy 
(w torkow y) przekroczył
Prosimy towarzyszy i przyjaciół o dalszy wtsiłsk

55.000 nakładu
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Honor i pokoi Brytanii
CKcrespandentla własna z Londynu)

„Dzisiaj Anglia traci honor, ju­
tro  straci pokój“ — z takimi plaka 
tami czekał Londyn na w racające­
go od kanclerza premiera Chamber 
laina. Pierwsza część hasła stała 
się rzeczywistością jeszcze za 
pierwszym powietrznym pow ro­
tem ang elskiego męża stanu. Dru 
ga może się sprawdzić lada chwi­
la. Nawet o tej samej godzinie -  
gdy wielkie tłumy czekały na Wh 
tehaliu na przybycie samochodu z 
lotniska, tuż obok, na tyłach gma 
chu Home Office (M inisterstwo 
Spraw W ewnętrznych) stało kilka 
naście dużych samochodów cięża­
rowych;
z otwartej piwnicy kilkunastu lu­
dzi wynosiło sanitarne nosze i za­

ładowywało je na auta.
Obrona przeciwlotnicza! Tysią­

ce noszy rozwieziono po całym
mieście, tysiące masek rozdano je ­
szcze dnia poprzedniego.

— W ięc poddaliśmy się, ulegli­
śmy, a jednak trzeba szykować no 
sze — komentowano w tłumie z 
goryczą.

A przecież po wieczorze piątko­
wym wstąpiła w ludzi otucha. Po­
w rót premiera z niczym, przeciąg­
nięcie struny przez kanclerza Hit­
lera, nade wszystko zaś — nieprze 
widziany przez mężów stanu opór 
samej Czechosiowacji. zmieniły 
sytuację gruntownie, choć pozosta 
je  ona w dalszym ciągu niebezpie­
czna.

Jednak na Anglików spłynęło ja 
kieś uspokojenie. Nie znaczy to by 
najmniej, że w mieście jest spokoj­
niej i podniecenie panuje mniej­
sze. O, nie. Tylko spłynęło na to 
miasto coś, co nazwałbym uspoko 
jeniem ciężkich wyrzutów sumie­
nia. Więc jednak jeszcze nie adra 
dzamy małej Czechosłowacji! — 
Więc może jednak udzielimy jej po 
mocy! Ze świata powiał inny 
wiatr, Anglia łapczywie pochwyci­
ła go w  żagle.

Francja przyrzekła pomoc. Le­
piej późnó, o — znacznie lepiej 
późno, niż wcale, takie padają ko­
mentarze. Teraz ? my pomożemy. 
Przeciwko Anglii, Francji I Sowie 
tom Hitler nie odważy się wojo­

wać.
Pow tarza się dokładnie historia 

sprzed kilkunastu dni, kiedy to wi 
dać było dokładnie jak dem okra­
cje stają w poprzek faszyzmowi.

— Jeżeli trzeci raz pojedzie, to 
chyba znów po to, żeby zaprze­
dać — mówi jadowicie jakiś stary 
Anglfk.

— Ale teraz sytuacja się zmieni 
ła — odpowiada mu spokojnym 
głosem funkcjonariusz pocztowy. 
— Teraz jesteśmy po mobilizacji 
w Czechach i po przyrzeczeniach 
Francji. Anglia musi iść z tymi pań 
stwami.

— A poza tym lud angielski już 
nie jest ten sam, co przed dwoma 
tygodniami. W szyscy mamy już 
dosvć tego naszego kochanego lot 
nika. Zresztą, on to czuje dosko­
nale. Dlatego właśnie nie odważył 
się ustąpić wczoraj.

— Tak, i mówi się już o parla­
mencie.

— Jeżeli stary postaw ił się solid 
n!e Hitlerowi, jeżeli potrafi tego 
dowieść, to  parlam ent mu przeba­
czy. Tylko mus? dowieść.

— Podobno w parlamencie ma

Żadnych starćodczytać listy Hitlera. Słyszałem, | Nic podobnego, 
że jak je odczyta, to ma odzyskać nie było.

J sympatię całego narodu. J Niemcy po prostu cofnęli się, flagi
- - Daj mu Boże, niech tylko po- j ze swastyką poznikały z domów.

wstrzyma nareszcie Hitlera, to mu 
wszys.ko darujemy.

Rzeczywiście, takie wiadomości 
byty kolportowane przez prasę tak 
zwaną informacyjną. Podobno pre 
rnier miał tym razem wystąpić w 
Godesbergu z pełną godnością re­
prezentanta najpotężniejszego mo 
carstw a na świecie. Niektóre pis­
ma podały, że tuż po spotkaniu 
dwóch mężów stanu, zanim lokaje 
zdążyli zasłonić okna, widać było 
— dziennikarze to zauważyli—jak 
prem ier Chamberlain spogląda 
spokojnie na kanclerza, który 
„wściekle gestykulował i pięścią 

bił w mapę“.
Dla spokojnych Anglików taka 

godność i spokój mają spore zna­
czenie emocjonalne.

Przyjechał wreszcie. Zwykłe już 
okrzyki, trochę tylko bardziej pod 
niecone, ale i giośne oklaski. —
W szyscy czują, że już inaczej by­
ło tym razem. Tłum c:eszy się, że 
premier „postawił się“ Hitlerowi.

W rozgorączkowanym tlum'e 
spaceruje majestatycznym krokiem 
młody ks;ądz i spokojnym donoś­
nym pięknym głosem czyta roz 
dział Nowego Testamentu, mówią 
cy o nriości b!iźn:ego! Zdziw:en?e'
Anglików wywołuje tylko fakt, 
ż e .. cudzoziemscy dziennikarze 
się dziwią. Jest to — jak się oka­
zuje zjawisko zupełnie pospolite.
Wzruszyłem się tym na parę se­
kund.

Po południu stało się wiadome, 
że Hitler przeciągnął rzeczywiście 
strunę. O tym wiecie już natural­
nie. czytelnicy, z gazet. W  każdym 
razie pisma popołudniowe podkre 
ślają, że
„ostatnie żądania niemieckie, o- 
parte są o wiele bardziej na pod­
stawach ekonomicznych i strategi­
cznych, niż na tęsknocie za powro 
tem „braci sudeckich" na łono oj­

czyzny niemieckiej**
Poważny dziennikarz zapewnił 

mnie, że dotąd (sobota wieczór)
Rządy angielski ani francuski nie 
uczyniły najmniejszego kroku w 
kierunku wywarcia presji na Cze­
chy, aby te warunki przyjęły. Nie 
ma też na to najmniejszych wido­
ków. Coraz głośniej natomiast 
mówi się o tym, że 
Czesi odrzucą i to, co przyjęli 
przed tygodniem „pod niesłycha­
nym, potwornym naciskiem * ze 
strony zachodnich „sprzymierzeń- 

ców“.
Po obiedzie zaczęły napływać 

wiadomości o charakterze komun: 
katów z placu boju. Oto Cześ; ob­
sadzają napowrót terytoria sudec- 
k'e! Lada chwila nastąpi więc pe­
wnie starcie z Niemcami. Naprę­
żenie stało się nie do wytrzyma­
nia.

Towarzysze! Przyjaciele!
Żądajcie naszego pisma w kaw iarniach, jadłodajniach, fryzjer, 

mach i t. p.
Omijajcie zakłady odmawiające prenumeraty Waszych pism. 
Takim stanowiskiem pomożecie w dalszym rozboju prasie socja- 

list cznej.

Endecja nie ma nic dn powiedzenia
w sprawach pspodarczo-społecznydi

— Co tu dużo gadać, nikt niko­
go nie będzie bom bardował, bo 
jeżeli będziemy stali twardo, tak 
jak, zdaje się, stoimy dzisiaj, woj­
ny nie będzie.

Londyn, sobota wieczór.
WIKTOR GROSZ.
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Pisaliśmy już o politycznej stro­
nie książki p. J. Giertycha 
„O wyjście z kryzysu". Jak wia­
domo, autor tej książki nie zdra­
dza tajemnicy, jak przedstawiać 
się będzie endecki ustrój, który 
ma „ u s z c z ę ś l iw ić "  kraj... Żeby 
masoni nie przeszkodzili w jego 
realizacji!

Ży jemy obecnie w czasach, gdy 
program gospodarczy łączyć się 
musi ściśle z politycznym. Żyjemy 
przecież w epo-ce wielkich prze­
obrażeń gospodarczych i społecz­
nych. Do tych spraw nie sposób 
się nie ustosunkować, ograniczając 
się jedynie do zagadnień politycz­
nych.

Trzeba przyznać, że pomiędzy 
„programem politycznym", a „gos 
podarczo - socjalnym", zarysowa­
nym w książce Giertycha panuje... 
ścisła harmonia. I  jeden i drugi 
są równie małomówiące•

Na tle ogólnych zagadnień prze­
budowy ustroju gospodarczego, 
na tle specjalnych problemów 
krajowych, wymagających piano- 
wej przebudowy struktury prze­
mysłu i rolnictwa, Stronnictwo 
Narodowe nie ma nic, poprostu 
nic do powiedzenia. To też z naj­
większą łatwością rozprawia się z 
tym „programem" oenerowskie 
„ABC-1 piórem p- W. Zaleskiego... 
Ko:npromitacją—nazywa rozdzia­
ły gospodarcze książki wybitnego 
nacjonalisty inny nacjonalista. 
Z ironią pisze p. Zaleski, że maso­
ni, którzy zwalczają p. Giertycha, 
wedle słów p. Kowalskiego, muszą 
być „bardzo durni", bo p. Zaleski 
na ich miejscu zrobiłby p. Gier­
tycha wodzem Stronnictwa Naro­
dowego. W istocie najgorszy wróg 
nie mógłby Stronnictwu życzyć... 
gorszego obrońcy założeń progra­
mowych.

Pominiemy już sprawę niechluj­
nych, i  ośmieszających sformuło­
wań. na których sobie używa p. 
Zaleski. Ograniczymy się do 
spraw konkretnych.

Pierwszy i gasadniczy punkt 
„programu" p. Giertycha —  to 
„antyetatyzm“ P. Giertych walczy 
z nim tam, gdzie on jest i gdzie 
go nie ma. Zadanie ma ułatwione 
i stanowiska samodzielnego zająć 
pod tym względem nie potrzeba. 
Wystarczy podjąć krytykę etatyz­
mu, prowadzoną z taką zaciętoś­
cią przez sfery kapitalistyczne, na­
wet te, które czerpią korzyści z 
uprzywilejowanych kredytów pań­
stwowych i z innych „etatystycz­
nych" pomysłów.

Likwidącja etatyzmu i „tipry­
wato i co ie" przemysłu — to już 
niemal wszystko w dziedzinie gos­
podarczej. Jak na dłoni uwydat­
nia się nie tylko nicość programo­
wa endecji, ale również jej treść 
klasowa — bezapelacyjne pod­
porządkowanie się ideologii kapi­
talistycznej, z pewnymi tvlko. nie 
nie znaczącymi „poprawkami".

Postulatu „małego handlu za­
granicznego" nie sposób trakto­
wać poważnie. Tym mniej poważ­
nie, że jeśli byśmy mieli przejść 
na ograniczenie obrotów z zagra­
nicą, musielibyśmy ograniczyć 
przywóz surowców, a więc przejść 
na samowystarczalność. Nie mó­
wiąc już o bankructwie zasady 
autarkicznej, program taki wzmac 
niałby przewagę państwa. Tym sa­
mym „uprywątpienie" byłoby nie 
na miejscu.

Gdzież tu konsekwencja? Po- 
cóż jednak konsekwencja tak wy­
bitnemu „wodzewi"!

A program socjalny? P- Gier- 
tych obiecuje robotnikom, że w 
wielkim przemyśle sprawa robot­
nicza będzie nadal istnieć. To zna­
czy, endecja przez usta p. Gierty­
cha odcina się od wszelkiej kon­
cepcji wyzwolenia proletariatu, 
nawet tej demagogicznej, o której 
mówią niektóre odłamy faszyzmu. 
Wszystko pozostaje po dawnemu! 
P. Giertych każe robotnikom wie-

h w w i bwwu  uh i n n m — B M W

rzyć, że Rząd narodowy będzie się  
mmi „pilnie zajmować'4. Żadnego 
jednak programu społecznego nie  
precyzuje.

Tyle tylko powiada endeckie 
objawienie robotnikowi! Czy dla 
tego, aby sobie nie zrażać kla« 
posiadających? Czy też płynie to 
z braku zdolności do wyrobienia 
sobie jakiejkolwiek koncepcji spo 
łecznej? Mniejsza o przyczynę! 
Fakt pozostaje faktem. Endecy w  
dziedzinie gospodarczo - socjalnej 
zdradzili swą kompletną nicość.

L.

Spór nieistotny
W pierwszych latach bieżącego 

stulecia głośny był w Warszawie 
oraz dużo wesołości wywołał pe­
wien literat, który samozwańczo 
popraw iał Szekspira. W naiwnej 
swej zarozumiałości twierdził, że 
ten wiersz w „Hamlecie" — nale­
żało tak napisać, a nie tak, jak go 
napisał Szekspir, a ów wiersz w 
„Śnie nocy letniej" w redakcji 
Szekspira jest fatalny i należy go 
w taki a taki sposób zmienić.

Literata tego nazwano „popra- 
wiaczein Szekspira".

Teraz mamy znowu poprawia- 
czy Hitlera.

W jednej z mów wygłoszonych 
w Norymberdze, ftihrer Rzeszy niej 
mieckiej oświadczył, iż g ran ice» 
Niemiec z wieloma państwami są 
ustabilizowane. Tymczasem znale­
źli się u nas „popraw iacze" Hit­
lera, którzy uważali za stosowne 
„ufryzować" mowę kanclerza Rze­
szy.

Tymczasem jeden z dzienników 
prowincjonalnych, a mianowicie 
„Dziennik Bydgoski** zadał sobie 
trochę fatygi, poszperał w daw ­
nych mowach ftlhrera 1 pokazał —- 
że spór nie jest istotny.

„Dziennik Bydgoski" przytoczył 
wyjątki z dawnych mów kancle­
rza. Posłuchajmy:

Dnia 1 lutego 1934 roku Hitler 
powiedział w Reichstagu:

„Insynuacja, według której 
Niemcy nosiłyby się z zamiarem 
pogwałcenia granic państwa au­
striackiego — jest absurdalna i 
całkowicie pozbawiona jakichkol­
wiek podstaw".
21 maja 1935 r. Hitler ośw iad­

czył:
„Niemcy nie mają. ani zamiaru 

ani najmniejszej ochoty czy to 
mieszać się do wewnętrznej poli­
tyki austriackiej czy to dążyć do 
aneksji Austrii".
W chwili, kiedy 7 marca 1936 

roku wojska niemieckie zajm owa­
ły Nadrenię, Rzesza oświadczyła 
że nie żywi żadnych agresywnych 
zamiarów względem swoich sąsia 
dów.

Dnia 8 marca 1936 r. w w yw ia­
dzie „Daily Mail" Hitler oświad­
czył:

„Moja propozycja zawarcia pak 
tu  o nieagresję posiada charakter

uniwersalny. Nie zawiera żad­
nych wyjątków. Stosuje się tak 
samo do Austrii, jak 1 do Czecho­
słowacji".

Dnia 1 m aja 1936 r. padły w 
Reichstagu następujące słowa 
kanclerza:

Szerzy się wieść, jakoby Niem­
cy miały zamiar napaSć na Au­
strię lub Czechosłowację. Wszyst­
ko to są kłamstwa. Kto je rozsze­
rza? Mała kilka osób, które nie 
chcą pokoju".

W reszcie 12 marca 1938 r., kie­
dy wojska niemieckie zbliżały się 
do Wiednia Hitler oświadczył po­
słowi czeskiemu w Berlinie, że 
Niemcy nie żywią żadnych zam ia­
rów agresywnych w stosunku do 
Czechosłowacji.

X. Y. Z.
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Z teatrów warszawskich
T eatr Letni. „JEAN" — Komedia ’ 

w 3-eh aktach W ładysław a Bus - 
Fekete’go. Przekład W łodzimierza 
Jam polskiego. j

Z komedią tą przyjeżdżał przed 
dwoma lały T eatr W iedeński do 
W arszaw y. W nader ciekawym o- 
pracow aniu filmowym wystawia ją 
również obecnie „Stylow y" w po­
staci „Lokaja Jaśnie Pani".

Sztuki Bus Fekete’go nualy w o- 1 
statnich czasach dobrą passę w tea 1 
trach europejskich. Nie znaczy to 
wcale, żeby się wyróżniały szcze­
gólną w artością artystyczną, spo­
łeczną czy psychologiczną.

Autor węgierski umie jednak u- 
trzym ać tę średnią — arytm etycz­
ną, odpow iadającą potrzebom see 
ny współczesnej — aktualności te­
m atu i zręcznego przeprow adze­
nia intrygi, bez w yraźniejszego

zaangażow ania się po stronie któ­
rejkolwiek z przeciwstawiających 
się tendencyj.

„Jean" przedstaw ia nam bajecz­
ną karierę kam erdynera hr. Alber­
ta M ariassy’ego, węgierskiego pre 
zesa rady ministrów. Kamerdyner 
jest tedy wzorem taktu i slużbisto- 
ści. Od kilku pokoleń przodkowie 
jego byli lokajami hrabiostw a Ma- 
riassy‘ów i wywiązywali się niena­
gannie ze swoich obowiązków.

O s.atm e jednak wcielenie tej 
siużbistości w osobie Jeana poszło 
drogą dość krętą i osobliw ą.

Jean niezależnie od swoich zwy 
kłych cnót lokaja posiada jednak 
swoje ukryte życie wewnętrzne. 
Poza obowiązkami służbowymi u- 
czy się, czyta, uświadam ia, działa 
w stronnictw ie socjalistycznym, 
którego jest członkiem — i oto na­

gle i niespodziewanie, zarówno 
dla siebie jak  i swoich możnych 
chlebodawców, zostaje obrany na 
posła socjalistycznego w Budape­
szcie, u trącając w ten sposób kan­
dydata stronnictw a zachow aw cze­
go w osobie zięcia swego chlebo­
dawcy.

„Zatw ardziałe" jednak i „niew­
dzięczne" serce Jeana nie poprze­
stanie na tym triumfie.

Z ramienia partii socjalistycznej 
zaatakuje rząd i obali gabinet hr. 
M ariassy'ego, którego jest nadal 
kamerdynerem t lokajem.

W szystkie te postępki cichego i 
układnego niegdyś kam erdynera 
doprow adzają do malej rewolucji 
domowej, która się kończy w yda­
leniem go z zajm ow anego dotąd 
miejsca.

Nie wyzwala to jednak domu hr. 
M ariassy’ego z pod presji Jeana, 
który zjaw iać się w nim będzie iuż 
nie w roli lokaia. lecz ooteżnego i

wpływowego kontrahenta, uczest­
niczącego w różnych rozgrywkach 
i bataliach politycznych.

Dość sympatycznie zdołał nakre 
ślić Bus - Fekete postać hr. M a­
riassy’ego zarów no jako indywi­
duum jak  i w stosunku do Jeana. 
Mimo bowiem &przeczno>ei. w po- 

■ glądach politycznych i wzajemne- 
i go zwalczania się na forum pub­

licznym, zachowują om dla siebie 
osobiste uznanie i wyrozumienie, 
wypływające z długoletniego obco 
wania.

Szturm jednak Jeana na tw ier­
dzę domu m agnackiego nie koń­
czy się bynajmniej na powaleniu 
politycznym swego pana (który 
zresztą nie ma o to do niego żad­
nej pretensji), lecz i na... (kom e­
dia jest komedią i ma sw oje pra­
w a) zdobyciu córki sw ego ex - 
chlebodawcy.

C a'ość komedii zbudowanej zrę 
cznie i zarysow ującej wcale cieka­
wie poszczególne typy i charakte­

ry, przedstaw ia najazd „nowych 
panów " na uświęcone przez trądy 
cję pozycje i stanow iska „warstw 
wyższych".

Autor zdobyw a się na sporą do­
zę sympatii pod adresem  tenden­
cyj wyzwoleńczych w arstw  ludo­
wych, chociaż stosunki wzajemne 
między w arstw am i przedstaw ia so 
bie jeszcze w sposób czysto teudal 
ny. Może to jest zresztą rys szcze­
gólny życia i obyczajowości wę­
gierskiej, która, jak się zdaje, w za 
chowawczości swojej przewyższa 
nawet — polską.

Zapiszmy tę sztukę na dobro po 
zycji repertuarowej „Teatru Let­
niego", który po szeregu bezsen­
sownych fars i żenujących sztu- 
czydeł, dał publiczności swojej 
bądź co bądź wcale niezłą i do­
brze zagraną komedię, skłaniającą 
nawet do poważniejszej refleksji.

Jeżeli chodzi o całość ujęcia see 
nicznego i obsady Jeana — to mi­
mo świetnych nazwisk aktorskich

Stanisławy Wysockiej i Kazimie­
rza Junoszy Stępowskiego — nie 
dorównywa ona przedstawieniu, 
jakie nam zaprezentował teatr 
wiedeński z Ja ray ’em w roli tytu­
łowej.

Niezależnie jednak od wszel­
kich porównań stwierdzić należy, 
że p. Żabczyński stworzył postać 
całkowicie przekonyw ającą, do­
brze zmontowaną. Brakło mu mo­
że trochę lekkości i swobody, zro­
bi* swego Jeana na ponuro, tym 
bardziej jednak uwidocznił klaso­
we oblicze lokaja.

Bardzo ciekawie, z niemałą do­
zą wdzięku i uroku potraktow ała j 
rolę swoją p. Jadw iga Zaklicka.' 
Mniej się udała p. Hnydzińskiemu 
rola hr. Kolosmasa. Dobrą poko-' 
jów ką — Klari była p. St. Maslow:' 
ska. i

Nie zbyt ciekawe dekoracje pro) 
jektow ał p. Stanisław  Jarocki.

J. N. M-



u su w a  s z p e c ą c y  
i n iem iły  za

Anne Szado. Pani Sz. je s t od dwu 
J t u l a t  gospodynią u pewnego 
nerv ta  wojskowego 1 cieszy się o- 
n i a  doskonalej pracownicy. Na lo­
rd klasowej g ra  od la t czterech, 
e dotychczas trafia ły  się jej tylko 
ijnwlejaz wygrane. Gdy otrzym a- 

wiadomość o fortunie, jak a  na 
4 spadła, wpadła w stan  cszoło- 
lienia, które jej dotychczas nie o- 
jszcza. Na pytanie, jak  zamierza 
izporządzić pieniędzmi, p. Sz. od- 
jwledziała, że wspomoże swą ro- 
iinę. pozostającą w ciężkich wa- 
mkach. poprze pewne cele społecz- 
s i narodowe, zwłaszcza F. O. N., 
za resztę kupi domek, by zapew- 

16 sobie spokojną starość.

Aleksander Wojciechowski 
owniklem umysłowym. Wy 
, sześćdziesiąt tysięcy zło- 
spełnieniu obowiązków oby 
h pizeznacza oczywiście 
zenie własnego w arsztatu  
s t  przekonany, że „siedem- 
Uon pjzyniesie mu trw ałe 
w jego dalszym życiu.

Pan Władysław Barasz myśli tak
że o założeniu własnego przedsię­
biorstwa handlowego i zakreśla so­
bie bardzo szerokie plany.

°  popularności „siedemnastego 
miliona'* świadczy następujący epi­
zod, opowiadany przez panią Szado: 

Po wyjściu z Dworca Głównego, 
pani Sz wsiadła w siedem nastkę 
i zwróciła się do konduktora o 
wskazanie przystanku, na któ­
rym powinna wysiąść, by trafić na 
ukcę Długą do Loterii. Wówczas 
konduktor zapytał p. Sz. czy przyje 
chała ze Lwowa. Usłyszawszy od­
powiedź twierdzącą, konduktor i pa­
sażerowie zaczęli składać pani Sza­
do gratulacje i wznosić okrzyki na 
je) cześć. Owacje trw ały aż do opusz 
czenia przez nią tram waju.

Wszyscy milionerzy zaopatrzyli 
się w losy do pierwszej klasy czter­
dziestej trzeciej loterii, by wziąć u- 
dzlał w ciągnieniu, k tóre rozpocznie 
się 19 października.

Podrzuciła chore dziecko
Do policji w Pruszkowie zgłosiła się 

Emilia SzlendaŁowska, lat 69, dozoir- 
ozyni domu Nr. 4 przy ul. Szerokiej w 
Pruszkowie, i zameldowała, że między 
8»da. 10-tę a ll-*ą przyszła do niej ja­
kaś kobieta z dzieckiem na ręku i pro­
siła o pozwolenie chwilowego wypocatyn- 
ku i napicie wody.

Gdy Szleodakowska oddaliła się na 
ch \ ilę (hj sklepu, kobieta pozostawiła 
kiecko, tama zaś zbiegła. Przy dziecku 
anelez lotno kartkę * napisem; „Dziecko 
me uhrzazotne, ma 4 miesiące**.

Sziendakowska wkrótce .postrzegła, 
że dziecko Zdradza objawy jakiejś cho- 
roby. Udała się z nim do lekarza, który 
stwierdził zotrucie organizmu nieznaną 
mcaan*.

NOWOŚCI
WYTYCZNE PUW F I  ZZ. DLA 

ZWIĄZKÓW SPORTOWYCH.
Państwowy Urząd WF. wspólnie 

ze Związkiem Związków Sportowych 
rozesłał do związków sportowych 
wytyczne, w których zalecono m. In. 
przystosowanie granie okręgów do 
podziału terytorialnego P.U.W.F., 
kształcenie Instruktorów, prowadze­
nie w. f. na wsi 1 w szkołach, więk. 
szą pilność w organizacji imprez, nie 
dopuszczalnie do tworzenia klubów 
nie dających gwarancji rozwoju, eli­
minowanie polityki ze sportu, zwró­
cenie uwagi na podniesienie poziomu

moralnego 1 w ychowawczego zawod­
ników, specjalną opiekę nad czołową 
klasę, nie organizowanie zbyt dłu­
gich obozów treningowych i zbyt 
długich wyjazdów zagranicznych,
stosowanie opieki lekarskiej, wstrzy 
manie się z pertraktacjam i w spra­
wie Imprez z zagranicą aż do zezwo 
lenia ZZ., uprawianie gim nastyki 1 
lekkiej atletyki jako sportów podsta 
wowych, opiekę nad juniorami, uspra 
wnlenie pi o wadzenia ewidencji, u sta  
lenie planów przygotowawczych do 
olimpiady do 1 grudnia, współpracę 
z organizacjami sportowymi w pol­
skich ośrodkach emigracyjnych 1 tp. 
Ponadto wydano dla każdego związ­
ku sportowego zalecenia specjalne.

Krwawy nasad rabunkowy
na Klimczaku

Licznych wycieczkowiczów, u- 
dających się na Klimczok, zaalar­
mowała w niedzielę przedpołud­
niem wiadomość o zuchwałym na­
padzie na szlaku turystycznym 
pod Bielskim: Szendzielnla —
Klimczok.

Około godz. 9-ej szedł tamtędy, 
zdążając na Klimczok w tow arzy­
stwie swej żony, sędzia Sądu 
Grodzkiego w Bielsku, 42-letni 
Karol Bonczek. Na trasie tej mał­
żonkowie zostali w pewnym mo- 

1 meucie zaskoczeni przez trzech 
1 młodych osobników, z których je- 
1 den strzelił bez uprzedzenia trzy­
krotnie do sędziego, raniąc go 
ciężko w pierś, podczas kiedy 
dwaj pozostali rzucili się na ra­
bunek obu plecaków i rzeczy pp. 
Bonczków. Następnie szybko zbie 
gli, pozostawiając leżącego w ka­
łuży krwi sędziego i wprost pozba

wioną przytomności jego żonę. 
Zdążający tym szlakiem turyści za 
alarmowali natychmiast policję i 
wezwali pogotowie z Bielska.

Ciężko rannego sędziego odsta­
wiono karetką do szpitala Ubez- 
pieczalni Społecznej w Bielsku. 
Ma on przestrzelone płuco i stan 
jego jest poważny.

Na skutek natychm iast zarzą­
dzonej obławy przez Powiatową 
Komendę Policji w Bielsku zdoła­
no ująć jednego ze sprawców 
bandyckiego napadu, którym się 
okazał lti-letni Antoni Kuszla z 
Piotrowic Śl.

W  toku oalszych dochodzeń u- 
staliła policja bielska, że wspólni­
kami Kuszla byli: 20-letni Alfred 
Tomecki i 19-letni Franciszek Bo­
ber obaj z Ochojca pod Katowica­
mi. Ukrywają się oni na razie 
przed pościgiem.

ROBOTNICZE ZAWODY 
SPORTOWE W LODZJL

Z okazji zlotu młodzieży robotni­
czej w Lodzi odbyły się zawody lek­
koatletyczne TUR. (Łódź) — Skra 
(W arszaw a). Zwycięstwo odniosła 
„Skra" w stosunku 53:41.

W błyskawicznym turnieju piłki 
nożnej o m istrzostwo robotniczych 
drużyn okręgu łódzkiego mecz fina. 
łowy TUR. (Tomaszów) — „Wi­
dzew" (łtodź) zakończył się wyni­
kiem 0:0. W drodze losowania zwy­
cięstwo przyznano Turowi.

P  ŁKA H O m
STAN WALK W WARSZAW.
SKLEJ LIDZE OKRĘGOWEJ.

Po meczach niedzielnych tabela
rozgrywek w warszawskiej lidze
okręgowej przedstaw ia się jak  nastę
puje:

pkt. st. br.
1) F o rt Bema 9:3 11:3
2) Starachowice 9:1 15:7
3) G ranat 7:3 14:8
4) CWS 7:5 9:9
5) PWATT 6:4 12:11
6 ) Znicz 5:7 11:11
7) Skra 5:5 4:5
8 ) Orkan 4:8 10:11
9) PZL 4:6 9:12

10) Legia 2:8 9:12
11) Okęcie 0:8 3:11

NA BOISKACH CAŁEJ POLSKI
W Kielcach bawiła ligowa druży­

na Cracovii, k tó ra  rozegrała mecz z 
reprezentacją podokręgu Kieleckiego. 
Zwyciężyła orozyna krakow ska w 
stosunku 5:3 (2:1).

W Tarnowie na dochód krakow­
skiego OZPN., odbył się mecz pił­
karski, w którym  Wisła pokonała re 
prezentacię podokręgu tarnowskiego 
w stosunku 5:1 (1 :0).

We Lwowie, drużyna ligowa Pogo 
ni rozegraia mecz z drużyną Związ­
ku Legionistów, wygrywając 7:0 
(2:0). W drużynie Związku leg ion i­
stów grało kilku b. reprezntacyjnych 
piłkarzy z Wackiem Kucharem na 
czele.

Kącik rad o wy
DZIŚ, D N U  28.IX.1938 R.

11.00 Słuchowisko dla dzieci młod­
szych.

16.45 Audycja Konkursowa Polskiego 
Radia.

18.10 Recital wiolonczelowy D. Don- 
Osowskiego.

19.00 Pieśni polskie — Wanda Roes- 
ler - Stokowska.

21.00 Koncert chopinowski — Henryk 
Sztompka.

22.00 Muzyka kameralna od Haydna 
do Ravela: Johannes Brahms.

Z ang ie lsk iego  p rz e ło ż y ła  
B.  K O P E L Ó W N A

ROZDZIAŁ XVI. 
ne popołudnie ustępow ało już m ie jsc a  chłodnej 
rieczoru, gdy pan Bulpitt dotarł do gospody  
ręsią i Gąsiorem". Skierował kroki ku barowi i 
Iził z zadowoleniem , że nie było tam nikogo, z 
lem młodej blondynki, stojącej za ladą i odgry. 
j rolę psa Sw. Bernarda w stosunku do spra- 
:h podróżników w W alsingford Parva. Z nią  
> Bulpitt chciał porozmawiać, 
tała go przyjaznym  uśmiechem. B yła to córka 
J. B. Attwatera, m eiszającego w Londynie, 
ostała przysłana przez rodziców po lo, aby być 
pożyteczną dla rodzinnego „bogacza , w łaści- 
ispody pod „G ęsią i Gąsiorem". Dziewczyna  
a się z wielką niechęcią do tej „psiej dziury *, 
i) się znalazła. M iała me wiele do zrobienia w 
glord Parva — i nikogo, z kim mogłaby to ro- 
ientela, składająca się z czcigodnych wieśnia­
c z y  —  po zakomunikowaniu jej, że dzień jest 
—  skłonni byli pogrążać się w pełne zadumy 

lie, trwające mniej więcej od dziesięciu do dwu- 
minut —  nudziła ją. Jedyną św ietlaną plam ą  

zarym życiu był pan Bulpitt. 
zieści lat, spędzonych na baraszkowaniu z kel

nerkami w restauracjach, w których podawano drugie 
śniadanie na poczekaniu —  na przestrzeni od M amę 
do Kalifornii —  tozw inęły  w Samuelu Bulpitt cie me 
zrównaną technikę w stosunkach z płcią pięnką, to 
też odrazu stal się on gorącym faworytem tym czaso­
wej kelnerki „Pod G ęsią i Gąsiorem".

—  To, co zaw sze, panie Bulpitt? —  zapytała pogo­
dnie.

—  To, co zaw sze —  potw ierdził Bulpitt. — A le  co 
to? U czesała  się pani inaczej.

—  Że też pan to zauw ażył? Jak wyglądam?
—  Doskonale. Jak Greta Garbo,
—  Naprawdę pan tak m yśli?
—  Rozumie się.
—  W Londynie w iększość chłopców uważa, że w y­

glądam  raczej, jak Myrna Loy.
—  Przypomina ją pani także trochę. I Ginger R o­

gers... Ma pani pudełko z zapałkami?
—  Proszę.
—  Pokażę pani sztukę ------- rzekł Bulpitt.
Pokazał trzy, ku wielkiemu zadowoleniu dziew czy­

ny. Osiągnąwszy w ten sposób przyjazną atmosferę, 
siedział przez kilka chwil, popijając w milczeniu piwo.

—  M ieliśm y tu dziś po południu trochę urozmaice­
nia —  rzekła panna A t t w a t e r .  O czywiście było to w 
czasie mojej nieobecności — takie już mam szczęście! 
A le M yrtle opow iedziała mi. To ta dziewczyna z mig­

dałami.
—  Ach, tak? _
—  N ie wiem, o co to w szystko poszło, ale sir Buck-

stone Abbott gonił ze szpicrutą jakiegoś m łodzieńca po 
całym  ogrodzie.

—  Czyżby?
—  Pow iedziałam  do M yrtle:
„No, cieszę się, że czasam i zdarza się tu jakieś uroz­

m aicenie. No, bo ze wszystkich trupiarni na św iecie... 
Czy nie w ydaje się tu panu trochę za cicho?

—  Gdy pani będzie w moim wieku, polubi pani ciszę.
—  W pańskim wieku!
—  Sto cztery lata. Nie powiem, że uważałbym  był 

to m iejsce za bardzo ożywione, gdy byłem m łody.
—  Ręczę, że bawił się pan w esoło w m łodości,
—  N ie m yli się pani zbytnio, moja mała.
Pan Bulpitt, który w czasie tej wymiany zdań, roz 

ważał w m yśli, jak by najlepiej poruszyć temat, który 
go tu sprowadził —  spostrzegł, że mu ułatwiono za­
danie. Na twarzy jego pojawił się wyraz zadum y, po 
czym  zachichotał cicho,

—  Co się stało?
 O, przypom niało mi się w łaśnie coś, co zdarzyło

się w dawnych czasach.
—  Co?
—  Łeb, nic nadzwyczajnego.
—  A le co?
 M oże to nie wyda się pani zabawne —  rzekł Bul­

pitt skrom nie. —  Poprostu kawał, jaki zrobiliśmy. 
Są ludzie, którzy tego nie lubią.

 M yśli pan o wystrychnięciu kogoś na dudka?
—  Coś w tym rodzaju,

(D. c. n.).

Radio warszawskie
ŚRODA, 28 wrześni*.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 Mu­
zyka (płyty). 6.45 Gimnastyk*. 7.00 
Dziennik. 7.15 Ock. Lwowska. 8.00 And. 
dJ* szkół. 11.00 Słuchowisko. 1125 Ple- 
śni (płyty). 12.00 Hejiutł. 12.03 And. 
pułndn. 15J5 Wnyrtkiego po trochu— 
and. dl* dzieci. 15.45 Wiad. gotp, 16.00 
Sekstet Rachonia. 16.25 Audycja Kon­
kursowa P. R. 16.45 „Szlachta zagrodo­
wa" — odczyt. 17.00 Muz. lekka i tan. 
tpłyty). 18.00 Tajemnice dyni — po*. 
18.10 Rec. wiolonczelowy D. Danczow- 
skiego. 18.45 „Nieznany kraj" — fra«- 
mout z książki Zofii Korsak. 19.00 Pie­
śni polskie w wyk. Wandy Roe*eler- 
Stokowskiej. 1920 Pog. akt. 1920 Kon­
cert rozrywkowy s Poznania. W prze- 

| rwie — Perkusista — skecz Stanisław* 
Sojeckieg-. (z Poznania). 20.40 Dziennik
i pog. 20 55 Wykopki -----  pog. 21.10
Koncert chopinowski w wyk. Henryka 
Sztompki. 21.50 Wiad. sportowe. 22.00 
Brahms; Sonaty (płyty). 2225 Przegląd 
prasy i ost- dziennik.

WARSZAWA 1L 13.00 Koncert roz- 
rywkowy (płyty). 14.05 Parę informa­
cji. 14.10 Program. 14.15 Instrumenty 
solowe (płyty). 15.00 Wiad. sportowe. 
i5.05 Kwartet Osieckiego. 17.00 Pogad. 
akt. 17.10 Dymitr Szostakowicz (płyty), 
1725 Muz. lekka i tan. (płyty). 22.00 
Przegl. kulturalny. 22.15 Muz. lekka i 
tan. (płyty).

CZWARTEK, 29 września
6.15 Pieśń. 620 Muz. (płyty). 6.45 

Gimuaslyka. 7.00 Dziennik por. 7.15 
Ork. rozrywkowa. 8.00 Aad. ula szkół. 
11.00 Poranek muiz. 1125 Miniatury ka­
meralne (płyty). 12.00 Hejnał, 12.03 
Aud. połudn. 15.15 „Poszedł Marek na 
jarmarok" — and. dla dzieci. 1520 
Skrzynka ogólna. 15.45 Wiad. gosp. 

i 16.00 „Siostry Triu" (płyty). 16.15 
„W warsztacie ślusarskim" — and.oAi 
„W warsztacie ślusarskim". 1625 Muz. 
lekka (płyty). 16.45 Droga do przestęp­
stwu — pog. 17.00 Muz. tan. 18.00 Prze- 

I gląd wydawnictw. 18.10 Pieśni kompozy* 
’ torów polskich, w wyk. W. Myszkowskie­

go. 18.30 „Na srebrnym weselu-* '■— shi- 
j chowisko J. Misińskiego i A. Bohdzie­
wicza. 19.00 Rec. fortep. Z. Ładomir- 
skiego. 19.20 Pog. akt. 1920 Koncert 
rozrywkowy pod dyr. Z Az. Górzyńskie­
go, Greta Turaay (sopran) 1 Albert Fe­
liński (tenor). W przerwie „Przedział 
dla podróżnych z psami" — skecz. 20.45 
Dsknnik wieczorny i pog. 21.00 Prze­
gląd prasy rolniczej. 21.10 Audycja muz. 
ze Lwowa. 2120 Wiad. sportowe. 22.00 
Londyńska Ork. Symf. (płyty), i oet. 
dziennik.

WARSZAWA II. 13.00 Koncert roz­
rywkowy (płyty). 14.00 Parę inform*- 
cyj. 14.05 Program. 14.10 Soliści: Kry- 
tyna Madejska — śpiew, Benno Rogow 

ski — viola d‘amore. 15.00 Wiad. spor­
towe. 15.05 Zespół Rachonia, 17.00 Jak 
-pędzić Święto? 17.10 Po*, spoi. 17.15 
Wando Landowska — klawesyn 1 Igna­
cy Paderewski — fortepian (płrty 
„H. M. V.“). 18.10 Muz. lekka i tin. 
(płyty). 22.00 „Pani Teodora" — opow. 
Józefa Weyseuhoffa,. 2220 Muz. lekka 
i tn. (płyty).

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Z życia organizacyjnego
w Stanisławowie

CO 2 - SZOFER —  PRYŁ1NSKIIG0 S S 5 H
Ha 66nwm Slasku

Inż. Drucker zasądzony na 2 lata wiezienia
O kręgowy Komitet Robotniczy 

PPS  w Stanisławowie zwołał ze­
branie organizacyjne członków 
I sym patyków PPS w celu utworze 
nia miejscowego Komitetu PPS. 
Zagaił tow. Sagała, który przed­
staw ił stan liczebny Partii, uza­
sadniając konieczność utworzenia 
miejscowego Komitetu PPS, by 
odciążyć pracę OKK-u, którego 
celem jest praca w terenie. OKR. 
urządził szereg wieców p ©litycz­
nych z udziałem własnych prele­
gentów, ostatnio w Worochcie, 
Delatynie, Bitkowie i Nadwornej. 
W W orochcie i Delatynie utworzo 
no również m iejscowe komitety 
PPS.

Po zagajeniu wybrano przew o­
dniczącym zebrania tow. Paszka.

Po wyczerpującej dyskusji wy­
brano miejscowy komitet PPS w 
następującym składzie: 

przewodniczący tow. Gromadz­
ki, zastępca tow. W ulczkowa, 
sekretarz tow. Zwarysz, skarbnik 
tow. Hamulewicz. Członkowie: 
ttow. Krigierowa, Mosur i Żura­
wic ki.

Uchwalono wysłać tow . żu ław  
skiemu pozdrow ienia i życzenia.

Za jabłka...
Na posterunek policji w Karczewie 

zgłosił ii* Szczepan Bąk, lat 26, zamie­
szkały we wsi Regaty, gm. Karczew, i 
zameldował, że w chwili, gdy rwał jabł­
ka w ogrodzie, należącym do majątku 
Skarbonka, gm. Karczew, został postrze­
lony przez dozorcę ogrodu, Józefa Le- 
narozjka w prawą nogę.

Pomocy udzielił mu miejscowy lekarz 
i pozostawił na kuracji w domu.

Lekarstw o przyjemnym 
smaku

i mam y cały szereg, np. miód prze­
ciwko kaszlowi, wino czerwone prze 
ciwko błędnicy, lemoniadę przeciw 
bezsenności — dla zdrowego zaś o- 
blegu soków żywotnych w organiź- 
mie codziennie właściwą dawkę przy 
prawy Karo - F ranek  w kawie. Tak 
tw ierdzą lekarze. Karo - F rank  to 
nowoczesna, arom atyczna przypra­
w a do kawy w kostkach, doskonała 
w sm aku i praktyczna w użyciu.

Przed Sądem Apelacyjnym w Ka i 
towicach zakończy! się ostatecznie 
głośny proces dewizowy 30-letnie 
go Izydora Druckera z Chorzowa, 
oskarżonego o przemycenie z Pol­
ski do Niemiec 658.000 zł.

Drucker został w swoim czasie 
w związku z tą aferą aresztowany 
j po ukończeniu dochodzeń zwol­
niony za kaucją 20.000 zł. Sąd 
1-szej instancji uwolnił Druckera 
z braku dostatecznych dowodów 
winy. Od wyroku tego zaapelo­
wał prokurator, przytaczając no­
we dowody. Sąd Apelacyjny za­

rządził na g ra n ic /  naocznię sądo­
wą, której wyniki wypadły dla 
Druckera druzgocąco. M. in. w y­
kazano, że niemożliwą rzeczą w 
tych warunkach granicznych jest 
dokonanie fikcyjnego przemytu 
przez zamianę teczek w niemiec­
kim urzędzie celnym. Snać Druc­
ker zorientował się dostatecznie 
co do obrotu jego sprawy, bowiem 
mając już zwróconą kaucję, w tym 
samym dniu znikł z Katowic. W 
dw a dni później żona jego tw ier­
dziła na rozprawie, że Drucker wy 
jechał tylko do W arszawy w w a­

żnych sprawach handlowych i po­
wróci lada minuta, jednak upłynę­
ły dni i Drucker już nie pokazał 
się. Jak stwierdzono w dochodze­
niach, przeprowadzonych na pole­
cenie prokuratora, Drucker zbiegł 
za granicę.

Prokurator wykazał w całej peł­
ni winę oskarżonego. W poniedzia 
łek Sąd ogłosił wyrok, mocą któ­
rego Drucker skazany został na 2 
lata więzienia, 50.000 zł. grzywny 
i ponoszenie kosztów sądowych 
11.000 zł.NOWI HIUONERZY

Omówiono sprawę propagandy 
prasy socjalistycznej, jako też 
spraw ę rozwiązania Sejmu i Se­
natu.

Ja k  wiadomo, główna w ysrana 
czwartej klasy 42-ej loterii klasowej 
— milion złotych, padła na numer 
92.055. Właścicielami poszczegól­
nych piątek tego numeru s ą  miesz­
kańcy Lwowa, niezamożni, utraymu 
jący się z pracy, bądź to umysłowi, 
bądź fizycznej.

Z pośród szczęśliwego p ona 
wych milionerów wymienimy p 
de wszy at kim

p a  s p o r t
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Młodzież pod sztandarami PPS. i

D nia 25 w rześn ia  br. odbyło się w 
lokalu  dzielnicy „W ola — C zyste" 
ul. W olska 44, W alne Z ebranie człon 
ków  W arszaw skiej O rganizacji Mło­
dzieży PPS .

Zebranie zag a ił tow . Ł adkow ski Z. 
pow ołując do P rezydium  tow . tow .: 
Szw arców nę A licję i R ydza Z., a  na  
se k re ta rz a  tow. K urlanda S tan is ła ­
w a. Po  odśpiew aniu H ym nu Młodzie 
ży, obszerny  re fe ra t o obecnej sy ­
tu ac ji politycznej i zadan iach  O rga­
n izac ji Młodzieży PP S ., w ygłosił 
przew odniczący W. OKR. Wydz. 
Młodzieży PFS . tow . Bolesław  D ra- 
tw a.

Spraw ozdanie z  „M iesiąca Młodzie 
ży“ zdał tow . Ł adkow ski Z ygm unt. 
N astępn ie  tow . Ł adkow ski im ieniem  
P rezydium  i W. OKR. W ydz. Młodz.
rvK«t im asM E aiim tzm

P P S . podziękow ał serdecznie tow . 
A ntoniem u R ubinsteinow i przew od­
niczącem u dzieln. „W ola —  C zyste" 
i K om itetow i Dzielnicy za  użyczenie 
Młodzieży P PS . lokalu.

Tow. R ubinstein  w serdecznych 
słow ach apelow ał do m łodzieży, aby  
w s ta łe j p racy  organ izacy jnej rea li­
zow ała p o stu la ty  P P S . P rzy jm ow a­
ne hucznym i ok laskam i w ystępy 
sekcji d ram atycznej Kół Pow ązek i 
Jerozolim y Młodzieży PP S ., z  udzia- 
łm  tow . tow . P iekarsk ie j, Szw arców  
ny, śm iechow skiego, F e in s te jn a  i 
Benzona zakończyły zebranie.

W ykazało  ono zw artość szeregów  
M łodzieży PPS . i je j zdecydow aną 
wolę w alk i o Wolność, Niepodległość 
i Socjalizm !

Rodzina szopenfeldziarzy za krato
Dzieci w służbie złodziejskiej pary

wĄ}M>Hadan jm  taUsunati od dUwęeńi]

Kronika organizacyjna
ODWOŁANIE!

W arszaw ska Konferencja Okrę­
gow a PPS. została przełożona na 
dzień 9 października br. i odbę­
dzie się na Żoliborzu ul. Krasiń­
skiego 10.

KOMISJA FINANSOWA - W Y ­
BORCZA. Posiedzen.e W arsz. Ko­
misji Finansowej W yborczej odbę 
dzie się w  czwartek dn. 29 b. m. o  
godz. 1 S-tej ul. D ługa 21. Na po­
w yższą Konferencję obowiązani 
są przybyć w szyscy skarbnicy 
Dzielnic.
D ZIELN IC A  P P S  „ŚRÓDM IEŚCIE". 
W czw artek  dn. 29.IX o godz. 8.30 
odbędzie się zebranie K om isji Sam o­
rządow ej z re fe ra tem  tow. H. R aa-
bego n a  tem a t: „B udżet p rzedsię­
b io rstw  m iejskich".

T ow arzysze zain teresow ani proszę, 
ni są  o przybycie.

*
Posiedzenie P lenarne  K om isji w spól­

nie z  delega tam i n a  K onferencję 
W arszaw ską odbędzie się w  p ią tek  
30.IX o godz. 8.30 wiecz. w  lokalu, 
W arecka  7, I  piętro .

K OM ITET D ZIELN IC Y  GRO­
CHÓW, ul. D obrow oja 4, zaw iada­
m ia, że dn ia  30 w rześn ia  o godz. 19 
odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków D zielnicy d la  w yboru delegatów  
n a  konferencję  okręgow ą.

Przybycie  obowiązkowe.
D ZIELN IC A  P P S  „PR A C O W N I­

KÓW M IE JSK IC H ". Dn. 28.IX b. r. 
(ś roda) godz. 18 odbędzie się posie­
dzenie K om itetu  w lokalu  D zielnicy.

Obecność obow iązkow a.
Tegoż dn ia  o godz. 19.30 odbę­

dzie się posiedzenie przew odniczą, 
cych i sek re ta rzy  Kół. S praw y w aż­
ne. Obecność obow iązkow a..

W A RSZAW SKA '  ORGANZACJA 
TRA M W A JO W A  P P S  w zyw a w szy­
s tk ich  członków  P a r tii  na  zebranie 
z re fe ra tem  politycznym , k tó ry  w y­
głosi tow . red. Z. Zarem ba, n a  dzień 
29.IX n a  godz. 18-tą do lokalu  Dziel­
n icy „Jerozo lim a", W ronia 65.

SE K C JA  PRACOW NIKÓW  UMY 
SI .OWYCH P P S . Posiedzenie Z arzą­

du Sekcji odbędzie się w środę, dn. 
28 bm. o godz. 7 wiecz. p rzy  ul. W a 
reckiej 7.

D ZIELN ICA  MOKOTÓW.
W  środę, dn ia  28 b. m. o godz. 7 

odbędzie się posiedzenie K om itetu .
W p ią tek , o godz. 7 (punk tualn ie) 

odbędzie się A kadem ia Kobieca. R e­
fe ru ją  tow . Szym anow ska i H imm lo 
w a. W części a rty styczne j w ystąp ią  
członkow ie C entr. Sceny Rob. TUR.

W  p ią tek , o godz. 9-ej odbędzie 
się Ogólne zebranie członków  dziel­
nicy. N a  porządku  dziennym  w ybór 
delegatów  n a  K onferencję O kręgo­
wą. Obecność w szystk ich  członków 
dzielnicy obowiązkowa.

T.U.R.
O ddział W arszaw ski T. U. R. o r­

gan izu je  w bieżącym  tygodniu  n astę  
uujące odczyty:

ś ro d a  28 w rześnia
Zw iązek Rob. P rzem . B udow lane­

go — O ddział M okotów (R acław icka 
4 ), g. 19, ref. tow . M aksym ilian 
D rabarek , n. t. ,S praw a szkolna — 
sp raw ą robotniczą".

D zielnica M arym ont (O ksyw ska 
15), g. 19 ref. tow . dr. J . D ulęba, n.t. 
„Choroby p ro le ta riack ie  i zapobiega­
nie im “ .
ZARZAD ODDZ. W ARSZ. X. U. R.

W  czw artek  29 w rześn ia  odbędzie 
się o godz. 19-ej zebran ie  Z arządu  
W arsz. oddziału T. U. R., a  o godz. 
20-ej zebranie Sekcji P relegentów , 
n a  k tó rym  omówiony zostanie p ro ­
g ram  w ykładów  w szkole T. (J. R. i 
p lan  odczytów  po Z w iązkach Zawo­
dowych, D zielnicach P . P . S. i w  lo­
kalu  Oddziału

Z ebrania odbędą -się w sali W arsz. 
Oddz. T. U. R. przy  Al. 3-go M aja 2 
m. 68.

S ekcja  Spółdzielcza W arsz. Oddz. 
T.U.R. o rganizu je  w  dn. 1 — 3 paź­
dziernika KURS SPÓŁDZIELCZY v. 
lokalu Spółdzielni „Wyzwolenie'" n; 
Pradze, nl. Stalowa 46.

Informacji udziela i zapisy przyjmu­
je Sekretariat Warsz. Oddziału T.U.R. 
(Al. 3-go Maja 2, m. 68, tel. 5-32-88).

K urs je s t  bezp ła tny  i odbyw ać się 
będzie w godzinach wieczornych.

W  dniu w czora jszym  do s k ła ­
du W "adysław a Ż alińsk iego  p rzy  
ulicy N ow y św ia t p rzysz ła  ja k a ś  
e le g a n c k a p a ra .  W  chwiili, gdy wy 
tw orna dam a o g lą d a ła  tow ary , 
je j tow arzysz  sk rad ł jed n ą  sz tu­
kę m ateria łu , w arto śc i 100 zł., po 
czym rzekom i klienci, nic nie ku­
piw szy, ulotnili się.

W  kilka godzin  później, subiekt 
w spom nianej firm y, C zesław  O- 
śtrochólski, p rzechodząc ulicą 
M arszałkow ską , sp o strz eg ł z ło ­
d zie jską parę  i zaw iadom ił p o li­
c jan ta , k tóry  za trzym ał szopen-

Młodzież p .p .S.
D nia 28 b. m. w  środę, o godz. 7 

wiecz. odbędzie się zeb ran ia  n a s tę ­
pujących  Kół Młodzieży P P S .:

P ra g a  —  ul. Z ąbkow ska 38, ref. 
tow . Ładkow ski.

Pow iśle — ul. Czerw onego K rzy­
ża  20, ref. tow . K urland.

D nia 29 b. m. w  czw artek , o godz. 
7 wiecz. odbędą się zeb ran ia  n as tę ­
pujących Kół Młodzieży P P S .:

O chota — ul. G rójecka 94.
R akow iec — ul. P ruszkow ska 6, 

ref. tow . D ra tw a  B.
M okotów — ul. R acław icka 4, ref. 

tow . Nowicki.

feldiziarzy i p rzeprow adził do ko 
m isaria tu . P rz y  zatrzym anych  
znaleziono  dw ie paczki sk rad z io ­
nych rzeczy. W  jednej zn a jd o ­
w ało  śię k ilkanaście koszul m ęs­
kich, 3 pary  spodni, firanki i in­
ne przedm oty. Część z nich n o ­
siła  znaki łódzkich firm . ZJo- 
dzieje  podali się  za M arian a  M a­
słow skiego i M ariannę K ołodziej­
czyk. P o  sp raw dzeniu  okazało  
się, że kob ie ta  podała  nazw isko 
sWej kuzynki, a w rzeczyw istości 
nazyw a się H elena Niedźwiedzica, 
tow arzysz  je j, a zarazem  kocha­
nek, podał praw dziw e nazw isko.

P oniew aż w chwili a re sz to w a­
n ia złodzie jsk ie j p a ry  w pobliżu 
kręciło się dw oje podejrzanych  
dzieci, po lic ja  za in te re so w ała  się 
tym  i za trzy m ała  14-letnią córkę 
M asłow skiego, S tefan ię, i 13-let- 
nego syna N iedźw iedzkiej, H enry 
ka. Dzieci przychw ycono w chw i­
li, gdy przekazyw ały  sk radz ioną  
w alizkę ja k ie jś  s ta rsze j kobiecie. 
A resztow ano w obec tego  i ową 
kobietę, k tó rą  o k aza ła  się m at- 

. ka szopenfeldz iark i, 58 -letn ia  
ł K ornelia.

I C ała  ta  d o b ran a  rodzinka two 
rzy ła dobrze zo rgan izow aną ban ­
dę szopenfeldz iarzy , g rasu jącą  
na teren ie wielu m iast. Z łodz ie­
je  przenosili się ustaw iczn ie z 
m asta  do m iasta , za c ie ra ją c  w 
ten sposób  ślady  za sobą.

S tarszych  z bandy  osadzono  w 
w ięzieniu, dzieci p rzekazano  do 
Izby Z atrzym ań.

Złodziej „wariat"
okrad ł wywiadowcę

Z nany i k ilkanaście razy karany 
złodziej, Józef C zarkow ski (ż e la z ­
na 30} posiada zaśw iadczenie le­
karskie o sw ej niepoczytalności. 
T ak  uzbrojony, w ciska się bez­
czelnie między tłum i kradnie, co 
mu się naw inie pod rękę. W  dniu 
w czorajszym  C zarkow ski udał się 
w północną dzielnicę m iasta i u p a ­
trzył sobie ofiarę w osobie... w y­
w iadow cy policji. Policjant chw y­
cił złodzieja za rękę i p rzeprow a­
dził do kom isariatu .

Samobójstwo
P rzy  ulicy Leszno n ap iła  się 

ługu 45-letn ia M ałka Z yiberberg , 
adres' n ieustalony. L ekarz P o g o ­
tow ia przew iózł sam obójczyń .ę 
do szp ita la  na Czystem , gdzie mi 
ino pom ocy lekarskiej zm arła .
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SZOFER, ZIELO N E PRA W O  JA Z 
DY prosi c 'zaofiarow anie p racy . Bez 
nałogów, solidny uL Żelazna 68-31 
Paw likiew icz J .

DOKĄD DZIŚ PÓJDZIEMY?

O g ł o s z e n i a

G A R D E R O B A
A j s b i o r y  d o g o d n e  w a r u n -  

. 1 1  KI SZCZYPIOR „M ODA", 
SZKOLNA I ,  ró g  Św iętokrzyskiej. 
P ierw sze p ię tro . 941-a

| |D  f |D V  m ?skle> M u n d u r  n a l  
U D J w K T  dam sk ie  F |  k i-  f*  ta
przepi
sowe

ń  |ju t r a .  D ogodne w a r n k i ,  
- ■ n a j t a n i e j  poleca

SZ M E D R A -L eszno27'5P racow nia n a  m iejscu. 22

KUPRO-SPRZEDAŻ
n \  n.YTV. G otów ką. G arn itu ry ,
U /  II  pa lta , m ęskie, aam stoe. Gotowe 
zam ów ienia, poleca znana  p ra -o w .

-  KWIAT, ELEKTORAL­
NA 30— 27 parte r. m
M ASZYNY do szycia. N ajnow ocześ 

n iejsze m odele. R ew elacyjnie ni­
sk ie  ceny. J t r z y  Szylit, Z ielna 45.

1008

ŻYRANDOLE zegary , n a rzu ­
ty , kapy , bie­

lizna, naczynia. R a ty  „Radioton"
Leszno 52. 844

P O S A D Y
ZAOFIAROWANE
■uergicznl akw izy to rzy  poszukiw a- 
■ ni. P en s ja  — prow izja . R adiosty l 

Żelazna 72. 983

K URSY Sam ochodow e P ierw sze w 
K ra ju  L enartow icza — pow ięk­

szając  działalność zosta ły  przen ie­
sione N owy ś w ia t 23 25. N a m iejscu 
w a rsz ta ty  szkolne. Z apisy i inform a 
c je : N ow y Św iat 23 25. O p ła ty  r a ­
talne.

RADIO I TECHNIKA
D A M A  O  7 ł  s roszy 10- JuiI t N I I I U  Mt L V a  dostarczam y ul­
tranow oczesne, rew elacyjne odbiorni 
ki. 3 .lam pow e modele od zł. 130. 
Siedm ioobwodowa pełnow artościow a 
superheterodyna — cena dotychczas 
n iespotykana. D ługoterm inow a gw a 
ranc ja . Specjalne ulgi Urzędnikom , 
P racow nikom  Państw ow ym , K omu­
nalnym . W yłączna sprzedaż „Radio- 
P opu lar"  Ja sn a  18/20, te l. 335-93. 
N atychm iastow a d ostaw a na  wezwą 
nie telefoniczne. 860

T E A T R  A TE N EU M : Codziennie
kom edia M oliera „Św iętoszek" w 
przekł. Tad. Boy - Żeleńskiego. W 
roli ty tu łow ej w ystąp i S te fana  J a ­
racz.

T E A T R  W IE L K I: O tw arcie sezo­
nu  w  sobotę, 1 październ ika  „Ver- 
bum  Nobile" opera M oniuszki i „H ar 
nasię" ba le t Szym anow skiego pod 
k ierow nictw em  m uzycznym  A dam a 
D ołżyckiego z udziałem  pow iększo­
nych zespołów chóru, ba le tu  i o rk ie­
s try . W  p a rtiah e  głów nych .„Verbum 
N obile" B. K ostrzew ska, K. Poreda, 
E . Płoński, C. K ow alski, S. Znicz. W  
„H arnasiach" zaś p rim abalerina  
K arczm arew icz i p ierw szy so lista  Z. 
D ąbrow ski na  czele całego zespołu 
baletowego.

T E A T R  NARODOW Y: Dziś i ju ­
tro  o s ta tn ie  2 p rzedstaw ien ia  „Zielo­
nego f ra k a "

W  p ią tek  dn ia  30 w rześn ia  „Szko­
ła  obm ow y" Sheridana- 

T EA T R  PO LSK I: Dziś i codzien­
nie kom edia J . B eval'a  „S ub re tka" 

T EA T R  L E T N I: Codziennie o 8
wiecz. komedia „Jean "  Bus Fekete- 
go, z Junoszą-S tępow skim .

T EA T R  NOW Y: Dziś i codziennie 
k ro tochw ila  K. H . R ostw orow skiego 
„B ratn ie  dusze".

T E A T R  M A ŁY : Dziś p rem iera
słynnej kom edii W. Sardou p. t. 
„Rozwiedźm y się" w nowym prze­
kładzie A. Cwojdzińskiego i w  reży ­
serii A. W ęgierki z J. R om anów ną, 
A. W ęgierką i W. W ojteckim  w ro ­
lach  głównych.

T EA T R  „M AŁE QU1 PR O  QUO" 
D ziś rew ia  „N ic nie w iadom o". Co­
dziennie dw a przedstaw ien ia  o 7.30

T E A T R Y
T EA T R  M A L IC K IE J: D aje dziś o 

8.15 wiecz. kom edię m uzyczną „N a
fa ii ©teru".

T EA T R  K AM ERALN Y: W p ią tek  
dn ia  30 bm. n a  o tw arcie  sezonu sz tu  
k a  polskiego a u to ra  Z ygm unta  R yl­
skiego „G łębia n a  Z im nej".

STOŁECZNY T EA T R  PO W SZE­
CHNY : Dziś w  środę o godz. 19
„A ndrzej S zto rn" przy  ul. N arbu t- 
t a  14 i „W esele n a  K urp iach1" przy  
ul. G rójeckiej 93.

CYRULIK W ARSZAW SKI. Dziś 
w ielka sa ty ra  polityczna w 25 obra­
zach, „N aokoło C yrulika".

T EA T R  W IELK A  R E W IA : Dziś

IE*,a„ r ia łe  Qui Pro t tuo"
M azow iecka 12 (C ukiernia Zie­

m iańska) na  p ięterku . Tel. 3-49-21

MI C N I E  W I A D O M O
rewia zwątpień i znaitów zapytania

W ykonaw cy: Adolf Dym sza, 8 t. 
G órska, T. Olsza, II. Grossówna, 
A. Bogucki, H. K am ińska, Z. Sy­

kulska, Ws. Orlow. i 
D w a przedst. p u n k t, o 7.30 10-ej.

„D la Ciebie W arszaw o!" z Lodą H a­
lam ą, na  czele zespołu z 200 osób. Go 
dziennie 2 p rzedstaw ien ia  o g . ' .30 i 
10 wiecz.

T E A T R  „8.15". Dziś opere tka  K al- 
m ana „K siężna C zardaszka" z  E lną 
G iestedt.

T EA T R  „B U FFO ". W  tych  dniach 
n a s tąp i o tw arcie  te a t ru  „B uffo" pod 
dy rekcją  a rty s ty cz n ą  Jan u sza  W ar- 
neckiego. P róby  z prem iery  inaugu ­
racy jne j „P o rw an ia  Sabinek" b raci 
Schóntan w  opracow aniu  Ju lian a  
Tuw im a dobiegają  końca. W głów ­
nych ro lach  w y stąp ią  Józef W ę­
g rzy  i M ichał Znicz.

W arto  zobaczyć

N A O K O Ł O
C Y R U L I K A

.*. VV1ETN 4  SATYRĄ 
P O L I T Y C Z N Ą

Pocz. 7.30 i 10 w. te l. 211-13

O L A  G E B  E  BOlSO’ CanU' Krukowski* Konarski, Regro. Walter
N ajw spanialsze 
widowisko w szystkich 
czasów! T ea tr  
W ielka Rewia.
Pocz. 7.30 i 10 w.

R S Z A W01
l.Haiama, Aiesiś. Carnero. A.Halama. Orska, Skwierczy Oska

D ZISIE JSZ A  PR E M IE R A  „ROZ­
W IEDŹMY S IĘ “ w TEA TRZE 

MAŁYM.
Dziś T e a tr  M ały w ystępuje  z p re ­

m ierą  słynnej kom edii stylow ej W. 
S ardou i . De H a jac 'a  „Rozwiedźmy 
się" (D ivorsonal) w  now ym  p rzek ła  
dzie A. Cwojdzińskiego l w  reżyserii 
A. W ęgierki. W  ro lach  naczelnych: 
żony, m ęża i p rzy jac ie la  dom u: J a ­
nina Rom anów na, A leksander Wę­
g ierko  i W ojciech W ojtecki. W  in­
nych ro lach : B uczyńska, K am ieniec­
ka, M alkiew icz-D om ańska, P ary s ie - 
wicz, B ogusiński, Dereń, Grolicki, 
K rzew iński, K lim aszew ski. K alinow ­
ski.

T EA T R  „ M A L E  Q U I PR O  QUO".
N ow a rew ia w M ałym  „Qui P ro  

Q uo" z m iejsca zdobyła popularność 
i sukces. Od prem iery  codzieó w  
te a trz y k u  n a  p ię te rku  wesoło i g w a r 
no. Publiczność baw i się w spaniale. 
K ap ita ln a  s a ty ra  „Nic nie w iadom o" 
m a zapew nione powodzenie n a  d łu ­
gie m iesiące! Sukces piesw szorzę- 
dny!

D W IE PREMIERY M U ć Y C Z f t

W  TEATRZE WIELKIM
I X „V E R B U M  NOBILE”  

i  „ f i A N N A S  ^
2. X. W eikle widowisko muzyczno

N S i ą Z C  S Z i R A S D
B ilety  w cześniej do n abyc ia  w  k a ­
sie T ea tru  W ielkiego o raz  w  firm ie 

K. Z ato rsk i N ow y ś w ia t 41

R A D I O
D A  f i l  A  z ł- 2 tygodniow o w szyst 
K H w i y  k ich  przodujących  firm  
N apraw a ap a ra tó w  po cenach fa ­
brycznych. W arsz ta ty  R adiotechnicz 
ne Z ielna 33, te l. 335-26. 19

R O Ż N E
Z G U B A  P I E N I Ę Ż N A

24.IX. r. b. w  au tobusie  „S “ s ta ­
ru szk a  - m a tk a  i  biedna rodzina a - 
pe lu ją  do sum ienia  znalazcy.

D ysk rec ja  zapew niona słow em  ho­
noru. B łagam  o w iadom ość: W ar­
szaw a I  poste re s ta n te  d la  „Zrozpa­
czonego". gg

ADRIA (W ierzbow a 9 ): „Z grzeszy­
łam ".

A TLA N TIC ; „D ruga  młodość".
A N T IN EA : „D ziew częta z Nowoli­

pek" i „B u ste r K eaton".
ACRON (ż e lazn a ): „R obert i B e rt­

rand".
AMOR (E lek to ra ln a  45 ); „N ie znała  

m iłości" i „D zieci n a  w ysługach".
AS (G rójecka 56) :  „N ieznośna dziew 

czyna".
BAŁTYK: „L isty  z pola w alki".
B IS (E lek to ra ln a  21); „T ow arzysze 

broni" i „X-27“.
C ASINO : „Jezebel".
C A PITO L: „Słow iczek".
COLO SSEU M : „Przygody Robin

Hood"
C ZA R ! (Chłodna 2 9 ): „K alif z

B agdadu" i „Szeik" Ram onem  
N avarro .

E D E N  (M arszałk . 3 1 a ): „B ru ta l"  I 
„P o strach  dzikiego zachodu".

E L IT E  (M arszałk . 8 1 a): „K siążę i 
żeb rak" i „D żentelm en w ierzy ko­
biecie".

E R A : „N iebezpieczny pościg" i do­
d a tk i.

E U R O PA : „Ludzie za  m głą".
FA M A  (P rze jazd  9 ) :  „Syn k a n to ra "
FILH A R M O N IA : „P an i W alew ska".
FLO R ID A  (zelazna  61): „L in ia  M a 

g in o ta"  i „żó łty  pył".
FO RU M  (N ow in iarska  14): „Ich  s tu  

i ona jed n a"  i  „N iem y bohater".
H ELIO S (W olska 8 ) : „K rólow a

przedndeścia".
ITALIA (W olska 3 2 ): „W arszaw ska 

C ytadela".
IM PER IA L : „P rzygody Tom ka Sa- 

w yera".
JU R A T A  (K r. P rzedm . 66): „B oha­

terow ie m orza" 1 „M is Glory".
KOM ETA (C hłodna 49 ): „K om batan  

ci" i rew ia.
M ARS (żo ltbó rz): „Ziem ia błogosła 

w ioną".
M EW A (H oża 38): „D am a na  dw a 

tygodn ie" i „Zbieg z  San Q uen. 
tin " . 1

K  I  N  A
M ASKA (Leszno 70): „O sta tn i po­

c iąg  z oblężonego m iasta"  i „N a­
rodziny gw iazdy".

A D R I A  KASZE STAŁE CENY 
HUnlH75gr.baikonlzt.parL
Wierzbowa 7 P. 6-8-10

Fascynujący Mm erot - obyczaj.

ZGAZESZYUML
aaiMK-MICHEU M0BSW

XXXXXXXXXAX XXXXXVXKXXXH
Pocz. 5 ,7 ,9  
DOZWOLONYCOLOSSEUM

F L Y N N S
P R Z Y G O D Y
mm H00DAI

* » *  .KAXJL.X 4X «M X K X *xk

ATI A u T lf  C hm ielna 33 
R  I L H l l  I I I  Pocz. 4, 6, 8, 10. 
W IE L K I SU K CES POLSKIEGO 

FILM U !

Druga młodo#
O bsada: M. GORCZYŃSKA, W. 
ZACHAREW ICZ, K. JU N O SZA  
STJyPOW SKI, ZNICZ. ŁOZIŃSKI, 
C YBU LSK I i inni.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI.

M UCHA (D ługa 10): „W ielka m i­
łość B ethovena" i  „Zbieg z S ain t 
Q uentin".

[ F I L H A R M O N I A  ‘'°6C «ą 1 0 .1
(ceny: gr. 75 i zł. 1
I (i B ET A O HA BŁES |

G A R B O  ♦  B O Y E R
I M M  WALEWSKA 1

n  M B M

m ajestic
Deanna DURBIN —

H e r b e r t  MARSHALL
w uroczym  film ie

P E N S 1 0 N A R K A
B alkon T ji gr. P a r te r  1 zł. 

dozw. od 7 la t

M I E J S K I  6' 8- ,°lwięta: 4 .5 .8 .1 0

w g D o l ę g i - M o s t o w i c z a

M A JE ST IC : „P en sjo n a rk a" .
M IE JS K I (H ipoteczna 8 ) :  „Z na­

chor".
NOWA TOMBOLA (M arszałk . 3 4 ): 

płacz".
„S zesn as to la tk a  1 K ochaj 1 nie

P E T IT  TR IA N O N  (Sienkiew icza 8 ) :  
„Z akochani w rogow ie" i  „M ały 
czarodziej".

P  A L L A iu  >j M ; „P aryżanka" .
PA N : „P raw o  do szczęścia".
PO PU LA R N Y  (Zam oyskiego 2 0 ):—  

„C zarny k o rsa rz"  i „Czworaczki".
PRO M IEŃ  (D zielna 1 ) :  „B łazen" ł  

„Cudowne dzieci".
PR A G A  (T argow a 71 ): „N apiętno­

w ana" l rew ia.
PR A SK IE  OKO — (Z ygm untow ska 

10): ..K ościuszko pod R acław ica­
m i".

R A J (Czerniakowska 191): „D w a n r  
wisy" i „Fredek uszczęśliwię 
świat".

RIA J.TO: „M odelka".
ROMA (N ow ogrodzka 4 9 ): „O lim ­

piada -— św ięto narodów ".
REX  (D ługa 9 ) : „U cieczka ku  szczę 

ściu" i „N iezw yciężony B ill".
REX (D ługa 9 ) : „P ieśń  skazańców " 

i „Braterstwo krwi".
SOKÓŁ (M arszałk . 6 9 ): „H a lk a"  1
SYRENA (in ży n ie rsk a  4 ) : „Żółty

P ira t"  i „H ollyw ood".
STYLOW A: „N ag a  p raw da".
STUD IO : „Pobożne k łam stw o".
SVVIT (N . Ś w iat 19 ): „Gdy k w itn ą  

bzy".
SWŁAT (żo libó rz ): „K siążę X".
SFIN K S (G aleria  L u x em b u rg a ): —  

„M ateczka".
SO RRENTO  (K ry p sk a  3 4 ): „C zar

cyganerii"  i „ Ja k  się w ara podo­
ba".

TON (P u ław sk a  3 9 ): „T ow arzysze 
broni".

U CIECH A  (Z ło ta  72 ): „ó sm a  żona
Sinobrodego".

U N IA  (D zika 9 ) :  „R obert i B er­
tran d " .

V ICTO RIA : „P aw eł i  G aweł".

Odbito w drukar ni $p. Nakładowe - W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, W arecka 7.


